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Złe wróżby. 


Za każdym razem, gdy władcy Prus i Rosyi 
zamieniali serdeczne uściski i odnawiali dawną 
„przyjaźń* swoich dynastyj, na naród polski 
nowe spadały ciosy. Działo się to zawsze z taką 
akuratnością, iż społeczeństwo nasze przywykło 
jnż każde „serdeczne“ spotkanie się panujących 
obu tych państw uważać za złą dla siebie wróż- 
bę. I ostatni ich zjazd w Borgo nie odbiegnie, 
jak się zdaje, od tej smntnej dla nas tragedyi. 
O czem tam mówiono,— to pokryte jest jeszcze 
ścisłą tajemnicą. Czy Wilhelm II, jak to zazna- 
czył znany publicysta niemiecki pastor Neumann 
w swej „idealnej rozmowie* obu władców, za- 
mieszczonej w tygodniku „Hilfe*, rzeczywiście 
przypomniał carowi, że podział Polski wiąże na 
wieki Prusy z Rosyą, albo czy przyrzekł mu 
ewentnalne zajęcie Warszawy dla Rosyi — tru- 
dno sprawdzić. Na uwagę zasługuje w każdym 
razie, że prasa niemiecka była przekonaną, 
iż w Borgo mówiono także o sprawie polskiej. 
Zaledwie zaś zjazd minął i Wilhelm II wrócił 
do swego państwa — rząd pruski rozpoczął no- 
wą akcyę zaczepną przeciwko Pola- 
kom. 

Wczoraj już donosiliśmy, że pruski minister 
spraw wewnętrznych zabronił zatrudniać w prze- 
myśłe niemieckim polskich robotników z Gali- 
cyii Królestwa. Wiadomość tę potwierdziła 
w całej pełni „Nordd. Allgem. Ztg*, organ kan- 
clerza Niemiec, a równocześnie hakatystyczna 
„Deutsche Zeit* zapowiedziała rychłe a znaczne 
pomnożenie funduszów pruskiej komisyi koloniza- 
cyjnej w ziemiach polskich. 

Tradycyjne antipolskie echo takich zjazdów 
znów się więc odezwało. 

Oba wymierzone, względnie zapowiedziane 
przeciwko nam ciosy mogą być dla nas w skut- 
kach swoich dotkliwe, a conajmniej przykre. — 
W przemyśle niemieckim, szczególnie na Gór- 
nym Śląsku i w Westfalii , zatrudnionych było 
dotychczas dnżo robotników polskich z Galicyi. 
Znajdowali oni tam zarobek, którego ubogi w 
przemysł kraj nasz dać im nie może. Nie była 
to ze strony Prusaków żadna łaska, i oni bowiem 
ciągnęli z pracy naszych robotników znaczne 
zyski, nadto zaś sprawa ta polegała ma wzaje- 
mności. Ileż bowiem tysięcy pruskich i niemiec- 
kich poddanych zajmuje intratne stanowiska i 
posady w Anstryi i Rosyi. 

Dziś ci biedni polscy robotnicy pozbawieni 
zostali tej sposobności zarabiania na życie. — 
Gdyby Austro-Węgry były państwem o wię- 
kszej samodzielności politycznej, gdyby rząd 
anstryacki posiadał więcej odwagi cywilnej 
wobec Niemiec i gdyby naprawdę dbał o dobro 
także polskich swoich poddanych, hr. Gołuchow- 
ski mógłby z łatwością zmusić rząd niemiecki 
do cofnięcia tego rozporządzenia; potrzebowałby 
do tego jedynie postarać się o taki sam zakaz 
względem Niemców z Rzeszy, zatrudnionych w 
krajach anstryackich. Na to atoli on zapewne 
się nie zdobędzie, a i nasza reprezentacya w 
Wiedniu, jakkolwiek obowiązek względem kraju 
nakazuje jej wprost poczynić energiczne w tej 
sprawie kroki, nie wiele zapewne uzyska. Na 
tem polu liczne a przykre już przebyliśmy do- 
świadczenia. 

Ostatecznie więc społeczeństwo nasze nową 
poniesie stratę, którą trudno będzie na razie 
powetować. Swoją drogą jest ten zakaz pruski 
nowym dla nas argnmentem dobitnym w walce 
z przemysłowcami niemieckimi w Austryi. Jeśli 
bowiem rząd anstro-węgierski nie zechce ująć 
się za tylu tysiącami robotników galicyjskich 
w Prusach, tem bardziej spadnie na niego obo- 
wiązek starania się o to, aby ci robotnicy zna- 
leźli pracę w krajn, a tem samem obowiązek 
bezwzględnego popierania przemysłu galicyj. 
skiego. x 

Pod względem polityczoym zakaz pruskiego 
ministra świadczy o tem, jak mało rząd nie- 


miecki liczy się z monarchią anstro-węgierską, 
pomimo że ta monarchia jest wiernym sprzy- 
mierzeńcem Niemiec i tak chętnie im się wy- 
słaguje w dziedzinie wielkiej polityki. Z faktu 
zaś, że zakaz rzeczony dotyczy także robotni- 
ków polskich z zaboru rosyjskiego, wnosić chy- 
ba można, że po zjeździe w Borgo rząd nie- 
miacki ma pewność, iż także ze strony Rosyi 
żadnego nie potrzebuje obawiać się odwetu. 

A zatem koszta tego zjazdu już zaczyna pła- 
cić naród polski. 

Po stronie rosyjskiej złowrogie jego -echo 
jeszcze się nie odezwało w tak jaskrawej for- 
mie. Któż atoli ręczyć może, że nie odezwie 
się jeszcze? Od dłuższego czasu widocznem 
było, że rząd niemiecki zwlekał z nowemi cio- 
sami antipolskiemi, nie będąc pewnym, ażali 
„nowe prądy“ w Petersburgu nie obiorą spra- 
wiedliwszego względem Polaków kierunku. Czyż- 
by teraz rzeczywiście dano rządowi niemieckie- 
mn zapewnienie, że z tej strony żadne nie grozi 
mu niebezpieczeństwo? Miejmy się więc na ba- 
czności, nie spodziewajmy się zbyt wiele — 
lecz równocześnie nie ustępujmy z wyłomu. 


Wszechukraiństwo w Rosyi. 


Wśród haku bomb, pękających na ulicach 
Warszawy i Tyflisn, w rozgwarze opozycyjno- 
rewolucyjno-konstytucyjnym w FRosyi właści- 
wej, słabiachne głosy protesta ze strony nieli- 
cznych i nieśmiałych iredentystów ukraińskich 
ginęły niemal bez śladu. — Prasa zapisała w 
swoim roczniku bieżącym memoryał ukraińców 
odeskich w sprawie zniesienia językowego u- 
kazu majowego, kilka uchwał ziemstw powia- 
towych w sprawie języka ukraińskiego w wy- 
dawnictwach ludowych i szkołach początko- 
wych, i na tem skończyła się cała praca naro- 
dowa rosyjskich ukraińców tego pół-legalnego 
typu, który obecnie w całej Rosyi panuje. 

Milcząca ta bezczynność politycznych działa- 
czów ukraińskich stawała się tem bardziej zna- 
mienną, im wyraźniej dawała znać o sobie gwał- 
towna agitacya żywiołów socyalistycznych i 
anarchistycznych, gromadzona wśród ludu u- 
kraińskiego, skłonnego w wysokim stopniu za- 
równo ze swoich tradycyj historycznych, jak i 
z racyi obecnego swego położenia ekonomiczne- 
go, do wszelkiego „bantu“. 

Zupełny brak cech narodowych i politycznych 
w rozruchach a raczej stałem wrzeniu klaso- 
woagrarnem, w którem znajduje się Ukraina, 
i okoliczności, że separatyści ukraińscy nietylko 
walki o prawa narodowe z walką iudu o prawa 
klasowe nie skoordynowali, ale jej wcale nie 
rozpoczęli, ani nawet nie proklamowali, musiały 
wydać się dziwnemi i o wartości realnej i sile 
ruchu narodowego ukraińskiego bardzo ujemnie 
świadczącemi. Wrażenie to było i jest do dzi- 
siaj w naszej opinii publicznej nader silnem, 
z jednej strony dzięki reakcyi na Śmiałe i bez- 
względne przechwałki „Ukraińców* galicyjskich 
na temat rzekomego odrodzenia narodowego 
Ukrainy rosyjskiej, a z drugiej strony z powo- 
dn powszechnej u nas nieznajomości stosunków, 
na tej Ukrainie panujących. Pod wpływem tych 
dwóch czynników pewna część prasy naszej do- 
szła w sprawie ukraińskiego ruchu narodowego 
w południowej Rosyi do wniosków o tyle fał- 
szywych, o ile radykainych. Wygłoszono mia- 
nowicie opinię, że ruch ten jest tam wogóle 
niemożliwym, co znown jest zgoła nieprawdzi- 
wem. 

Z powodu małego zróżniczkowania klasowego 
narodu ukraińskiego i z powodu braku w nim 
żywiołów ekonomicznie silnych i inteligentnych, 
wszelki ruch emancypacyjny tego narodu za- 
równo w Galicyi jak na Ukrainie ma przede- 
wszystkiem charakter klasowego buntu, prze- 
chodzącego w danych okolicznościach w wyra- 
źną walkę agrarną, (Strejk rolny w Galicyi 


NOWA 


wschodniej i równoczesne wielkie rozruchy a- 
grarne w guberniach połtawskiej i charkow- 
skiej). Zjawisko to jest najzupełniej nataral- 
nem, ponieważ lud wiejski nigdy i nigdzie nie 
rozpoczyna walki w imię iłeałów narodowych, 
ale wyłącznie w swoich interesach klasowych 
i ponieważ «dnośna agitacya wśród niego nie 
może się odbywać pod hasłami innemi, jak tyl- 
ko pod sycyalno-ekonomicznemi. Do ludu ukra- 
ińskiego, który w swych tradycyach historycz- 
nych ma tylko wspomnienia anarchii kozackiej 
i buntów czerni, który w oświacie cofnął się 
oddawna na poziom nawet w Rosyi najniższy 
‘niemal a którego położenie socyalne i ekono- 
miczne jest istotnie rozpaczliwe, zasada powyż- 
sza stosuje się najzupełniej dosłownie. Jest 
i dłngie jeszcze lata będzie śmiesznością — 
mówienie o jakiemkolwiek ruchu narodowym 
wśród łudu ukraińskiego. 

Cóż jednak robi narodowa inteligencya ukra- 
ińska? Inteligencya ta nic nie robi, ponieważ 
jej poprostu i dosłownie — niema... Narodowa 
praca ukraińska, jeżeli jałowe dysputy i pisa- 
nie słabych nowel w przeróżnych dyalektach 
małoruskich, można zaszczycić tem mianem, o- 
granicza się do jednostek, które można iiczyć 
nawet nie na setki, lecz na dziesiątki. Olbrzy- 
mia reszta pozostaje dla ukraińskich ideałów 
narodowych najzupełniej obojętną, w najlep- 
szym razie uświadamiając sobie tylko różnice 
etnograficzne i antropologiczne, które między 
Rosyanami a Małorusinami zachodzą. 

Także i ten fakt nie może wydawać się dzi- 
wnym, skoro się weźmie na uwagę, że koncep- 
cya jeżeli już nie politycznie, to bodaj kultu- 
ralnie niezależnej Ukrainy jest nadto odległą 
od rzeczywistości, aby mogła zapanować z do- 
stateczną siłą nad umysłami nie wybitnie ma- 
rzycielskimi i że rząd rosyjski przez pół wie- 
ku z niezwykłą nawet u niego srogością tępił 
i tłumi} wszelki objaw nawet kulturalnie sepa- 
ratystyczny na Ukrainie. 

Wogóle rnch narodowy ukraiński, pozbawiony 
zupełnie ciągłości historycznej, może powstać 
tylko jako rezultat głębokich ogólnych prze- 
obrażeń politycznych i socyalnych w Rosyi. 
Siła jego zależeć więc masi od intenzywności 
i znaczenia tych przecbrażeń. Obecnie, kiedy 
się te ostatnie zapowiadają zaledwie, byłoby 
zgoła przedwcześnie mówić o ruchn narodowo- 
ukraińskim, jako o nowym elemencie, wyłania- 
jącym się z chaosu rosyjskiego. Nie upoważnia 
to jednak do zupełnego wykluczenia jego mož- 
liwości wogóle. Przeciwnie zarówno pod wzglę- 
dem formalnym, jak i faktycznym powstanie 
silnegoruchanarodowo-ukraińskie- 
go jest najzupełniej pewnem. Niezna- 
nemi pozostają na razie tylko charakter i kie- 
runek tego ruchu, jak również czas i zbieg 
okoliczności, w których ruch ten stanie się 
czynnikiem politycznym mniej lub więcej waż- 
nym. 

Pod względem faktycznym najświeższym, a 
zarazem najsilniejszym dowodem powyższego 
twierdzenia jest zjazd „wszechukraiński*, który 
odbył się w dniach 12 i 13 lipca w jednem 
z większych miast południowo-rosyjskich. („Diło*, 
które pierwsze przyniosło wiadomość i sprawo- 
zdanie z tego zjazdn, nie wymieniło z jakichś 
powodów miasta. w którem się on odbył). Zjazd 
ten, „w którym wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich ośrodków obecnego ruchu narodowo- 
ukraińskiego* — jak twierdzi sprawozdawca 
„Diła* — a więc Kijowa, Odessy, Połtawy, 
Czernichowa, Charkowa, Ekaterynosławia i in- 
nych, uchwalił po dwudniowych naradach cały 
szereg rezolucyj, które mają na celu zjedno- 
czyć działalność trzech stronnictw ukraińskich, 
reprezentowanych na zjeździe, mianowicie naro- 
dowców, demokratów i nkraińskich radykałów 
w celn uzyskania wewnętrzno-politycznej i kul- 
turalnej autonomii Ukrainy w granicach pañ- 
stwa rosyjskiego. 
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Kraków, Sobota 5 Sierpnia 1905. 


Rok XXIV. 


PPANUMEPDALĘ prey pnie: 
samiejsoowa: Admisistracya „Nowej Ratormy" i wszystkię cizędy pocztowo, miojsoo- 


wą: administracya „Nowej Refermy* 


. — Główna trafika w Ryska. — Agencya J. Hopcasa 


I À. Salomonowej, plac Maryacki $. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennieg — Haadıl 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiəra, ul. Karmólieka 18, 


słane po 60 h od wiersza za każdy 


Zamiejsoową prenumeratę i egloszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Ludwik Plohn, u! Karola Ludwika 11, 
W Przemyślu Heszeies. — W Jarosławiu A. Amster, — W Wiedniu: Hermana Geld- 
schmied (sprzedaż pojedynorych numerów), 1 Wolleeile 6, — M. Dukes Nachf., Haazenstała 
& Vogler (takżo w Hambnrgu, Frankfnrcie n. M., Berlinie, Lipska, Basyloi i Wrocławia). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (takze w Berlinie Hamburgu, Monachinm i Norymbordze). — H Wwàs- 
lek (Wullzelle), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Loresta, directone, Rab 


8. Sokołowski, Pasaz Hansmasa $. —- 


Caumartin 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje Administracya uło Reformy” sa oplate oë miejsce 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. sa ka 


dy następny ras po 10 b. — Naśe- 
ras. — Głłosy publiczne po í| kor. od wiersza. Układ 


tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h. następny po 10 h.od wiersza. — 
załączniki do „N. Reformy' (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cemę 


4 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egr. dla miejscowych prenumeratorów 


Szczegółowy program, jak również t. zw. 
„platforma“ jego, t. j. uzasadnienie i sformnło- 
wanie stanowiska zasadniczego, aczkolwiek już 
uchwalone na rzeczonym zjeździe, nie zostały 
dotąd ogłoszone. Wskutek tego mie można wy- 
robić sobie żadnego zdania o realnej wartości 
wyników, które dały obrady zjazdu, ponieważ 
samo hasło antonomii Ukrainy ma o tyle tylko 
wartość, o ile środki, do uzyskania tej autono- 
mii wybrane, odpowiadają z jednej strony ce- 
lowi, a z drugiej rzeczywistym warunkom ży- 
cia. 

Niemniej jednak sam fakt, że zjazd ten się 
odbył, świadczy o tem, że ruch narodowo-n- 
kraiński wprawdzie nie rozpoczął się jeszcze, 
ale rozpocząć się może i w danych warnn- 
kach nawet mnsi, o co głównie na razie cho- 
dzi, bierne stanowisko bowiem, które żywioły 
narodowo-nkraińskie zajęły wobec wypadków 
ogólno rosyjskich i wobec ruchów agrarnych 
na Ukrainie, postawiło na porządku dziennym 
kwestyę samej możliwości tego ruchu. Fakta 
aż do opisanego zjazdu wszachukraińskiego włą- 
cznie, jak również myślenie czysto formalne, 
oparte wyłącznie na datach tak pozytywnych, 
jak istnienie w Rosyi przeszło 20 milionów 
Indu, etnicznie od rosyjskiego odrębnego, do- 
prowadzają do twierdzenia, że ruch ten jest 
meżliwy, a nawet konieczny i że kwestya 
wszechnkraińska w Rosyi nie polega na tem, 
czy ruch narodowy ukraiński jest tam możli- 
wy. czy nie, ale na tem, kiedy on wzrośnie w 
siły i rozpowszechni się w południowej Rosyi 
do tego stopnia, że stanie się czynnikiem w we- 
wnętrznej polityce rosyjskiej reainym i wa- 
Żnym. 

Odpowiadać na to ostatnie pytanie można 
już dzisiaj w sposób bardzo rozmaity. Wszel- 
kie jednak odpowiedzi mnszą się z konieczno- 
ści opierać tylko na przypnszczeniach mniej 
lub więcej dowolnych, ponieważ ruch ten bę: 
dzie — jak już zaznaczyłem — zjawiskiem zu- 
pełnie nowem i wszelkich precedensów w hi- 
storyi pozbawionem. A jedynie historya mogła- 
by dać w tym względzie pewne wskazówki. — 
Wszelkie inne wnioski, wysnuwane w tej ma- 
teryi z danego stanu ludu ukraińskiego, z jego 
natury, usposobienia i t. p., są naciągane, z góry 
do założenia przystosowane i wskutek tego 
wszelkiej wartości pozbawione. K. S. 


(ortsjondencye. „Nowej. Reformy." 


Warszawa, 1 sierpnia. 
(Odezwy w sprawie szkoluej. — Drobiazgi polityczne. — 
Najnowsze wiadomości z kolei warszawsko wiedeńskiej). 

Dziś ukazała się na mieście odezwa w spra- 
wie szkolnej, którą wczoraj zamieściliście w ca- 
łości, podpisana przez połączone związki inży- 
nierów, techników i pracowników kolejowych 
w Królestwie Polskiem. 

Rzuca ona zgoła żasłużone słowa oburzenia 
na tych wszystkich, którzy przedewszystkiem 
w imię swych egoistycznych interesów mącą 
opinię społeczeństwa tutejszego odnośnie pyta- 
nia: posyłać dzieci do szkół, czy nie posyłać? — 
i w dosadnych, jędrnych wyrazach zamyka nsta 
tym, którzy, mieląc od pewnego czasn trzy po 
trzy, zdają się jakby nie wiedzieć wcale, że 
rozwałkowywanie tego pytania nie może być 
wcale dopuszczalne, gdy rząd nie pozwala się 
wypowiedzieć pablicznie, gdy nie wolno na „fo- 
rum popnlo* wywlec tych wszystkich brudów, 
jakich widownią była zawsze dotąd szkoła ru- 
syfikacyjna. 

I po raz pierwszy dopiero społeczeństwo war- 
szawskie w odezwie tej spotyka się z głosem 
naprawdę rozumnym i poważnym, który nie- 
wątpliwie odbije się u nas jak najszerszem 
echem. 

W niedzielę ostatnią grupa osób, złożona 


przeważnie z inteligencyi żydowskiej, zebrała 
się w lesie ostrowickim pod Nowo-Mińskiem, 
celem uczczenia tam pamięci ś. p. Okrzei, po- 
wieszonego niedawno pod stokami cytadeli. — 
Wkrótce z rozporządzenia gubernatora i na 
wniosek miejscowego naczelnika straży ziem- 
skiej pognało do lasu, jak na obławę, pół szwa- 
dronu dragonów, poczem aresztowano 36 osób, 
w tej liczbie 6 kobiet. Reszta zdołała skryć się. 
Przy aresztowanych znaleziono 1500 sztuk pro- 
klamacyj. W areszcie nowomińskim przetrzyma- 
no ich de poniedziałku wieczorem, poczem całą 
partyę odesłano na 9 furgonach do Warszawy. 
W wypadku tym dragoni mieli rozkaz nie strze- 
lania. Strzelało natomiast dzikie, rozbestwione 
kozactwo tegoż dnia w laskn pomiędzy Drew- 
nicą a Strugą (kilkanaście wiorst od Warsza- 
wy) do zebranej tam garstki ludzi, którzy naj- 
spokojniej sobie wiecowali. Są podobno rann:. 
Ponieważ rząd petersburski pragnie znacznie 
rozszerzyć korpus żandarmeryi, przeto do ofice- 
rów z załogii warszawskiej przysłano propozy- 
cyę powiększenia kadrów żundarmskich. 

O, dziwo jednak! Oficerowie rosyjscy ża- 
chnęli się na tę propozycyę i odpowiedzieli od- 
mownie co do jednego, tłomacząc tę odmowę 
przedewszystkiem tem, że kadry oficerskie 
wskutek strat, wywołanych wojną, są tak okro- 
pnie przerzedzone, iż czynić w nich większych 
jeszcze lnk stanowczo nie mogą. 

„Goniec Łódzki* zawieszony został tylko dla- 
tego, że zamieścił nikią i nieznaczącą nic wia- 
domostkę bez podpisu cenzora. 

Strzełano nocy onegdajszej do stójkowego 
Kradnika, będącego na posterunkn na tarasie 
zamkowym, i raniono go, dość zresztą lekko. 

Dziś rano stanęły znów wszystkie fabryki 
wyrobów rogowych, a mianowicie: K. Kott, 
Meyer i Kadisch, Cholewiński i Kowalewski. 
Robotnicy podali nowe żądania w dwudziestu 
punktach. | 

Sprawa samodzielnego zarządzenia pracowni- 
ków kolei wiedeńskiej co do wprowadzenia ję- 
zyka polskiego w zastosowaniu wewnętrznem, 
oparła się ostatecznie o tutejszego general- 
gubernatora, który w porozumieniu z ministra- 
mi spraw wewnętrznych i komunikacyi, zezwo- 
li} na używanie języka poiskiega: 

Na blankietach i paczkach kolejowych, na 
biletach pasażerskich, w napisach stacyjnych 
i objaśnieniach, w ogłoszeniach i w rozmowach 
słnżby ruchu z pasażerami, gdy ci ostatni zwró- 
cą się w języku polskim. 

Poza tam, wszelkie korespondencye, rachun- 
kowość itd., prowadzone być mają nadal w ję- 
zyku rosyjskim. 

Na wypadek, gdyby kolejowcy okazali się 
nieposłusznymi wobec tego rozporządzenia, ye- 
nerał-gubernator w odezwie swej, która ogło- 
szoną ma być dopiero jntro (3-go) grozi sku- 
pem kolei przez rząd. 

Są to jednak strachy na lachy! Rząd rosyj- 
ski miał za mało rubli na wykup kolei tej przed 
wybuchem wojny, ciekawa więc rzecz, skądby 
je wziął feraz, kiedy, oprócz długów, niema, 
zdaje się nic. 

A zresztą, nieszczęsny ten rząd rosyjski, 
przekonał się przecież dowodnie, że na wykupie 
kolei wychodzi stale jak najgorzej, czego wy- 
mowną ilustracyą są skupione przeżeń koleje 
nadwiślańskie, rujnujące skarb, bo okradane są 
przez „czynowników* na miliony rubli ro- 
cznie. 4 

Owszem: wiemy nawet, że prezes kolei wie- 
deńskiej baron Kronenberg otrzymał niedawno 
od ministerynm komunikacyi propozycję zorga- 
nizowania towarzystwa, które wzięłoby w dzier- 
żawę koleje nadwiślańskie, albowiem rząd rar 
dy sobie już dać nie może z ich gospodarką. 

Strachy więc, mające być jutro objawione 
w odezwie generał-gubernatora, wywołują tylko 
uśmiech politowania a ponieważ kolejowcy ani 
na jeden krok nie ustępują od swoich posta- 


Władysław Reymont. 
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— Wiecie to co? — zatrwożyła się niemało. 

— Doszło me cosik z boku... może cyganią, 
to nie rozpowiadam. Hale, gadu, gadu, a z czem 
to ja przyszłam? — zapraszać ją zaczęła do 
siebie. 
,_. Obiecały się przyjść niektóre, ugwarzym 
się sieroty, przyjdźcie i wy... jakże Borynowej- 
by nie było, kiej co najpierwsze się zbierą! 

Przypochlebiała, ale Hanka wymówiła się sła- 
bością, po prawdzie, bo już poczuła się ździeb- 
ko napitą. A 

Płoszkowa, wielce markotna odmową, Jagnę 
poszła zapraszać. © 

Ale i Jagusia SIĘ wymawiała, że to już kajś 
indziej z matką się obiecały.,, 

— Poszlibyście, Jagna, ckni się wama za 
chłopami, a do Płoszkowej ani chybi co Jam- 
broży zajrzy, albo któren z dziadków, i zaw- 
zdy chocia portkami zaleci.. — szepnęła Jagu- 
stynka z pod chałupy. 

A wy to po swojemu, tem słowem kieby 
nożem żgacie... 

— Wesoło mi, tom rada każdemu czego ma 
potrza! — szydziła. 

Jaguś ciepnęła się ze złości i na drogę wy- 
szła, bezradnie wodząc oczyma po świecie i le- 
dwie płacz wstrzymując. .nści, że się jej stra- 
sznie ckniło! 


Cóż, że Święta czuć było wszędzie, że ludzie 
się roilii że Śmiechy i krzyki trzęsły się nad 
wsią, że nawet po szarych polach czerwieniały 
kobiety i piosneczki kajś niekaj dzwoniły?... — 
jej pusto było jakoś, smntnie i tak ckno cze- 
goś, że już wytrzymać nie mogła. Od samego 
rana tak ją cosik rozpierało i ponosiło, że po 
znajomych latała, po drogach, w pole wycho- 
dziła, i nawet coś ze trzy razy się przeobłć- 
czyła, na darmo wszystko, nie pomogło; rwało 
ją coraz barzej, by gdziesik lecieć, coś robić, 
szukać czegoś... 

Że i teraz się poniesła aż na topolową drogę 
i szła zapatrzena w czerwoną, ogromną kulę 
słońca, spadającego nad bory, szła przez te 
progi cieniów i lśnień, które zachód rzucał 
przez drzewa. 

Chłód mroków ją owionął, a ciche, nagrzane 
dychanie pól przejmowało nawskroś lubym dy- 
gotem; od wsi goniły słabnące gwary, a skąd- 
ciś zawiewał zawodliwy głos skrzypicy 1 Cze- 
piał się serca, kiejby ta złotemi rosami brzę- 
cząca pajęczyna, jaże rozsnała się w cichuśkim 
trzepocie topoli, w mrokach, co już pełzały bró- 
zdami i czaiły się w krzach darnin. E 

Szła prosto przed siebie, ani wiedząc, co ją 
niesie i dokąd. 

Wzdychała głęboko, czasami ręce rozwodząc, 
czasami przystając bezradnie i tocząc rozpalo- 
nemi oczyma, jakby zaczepki dla udręczonej du- 
szy szukała, ale szła dalej, przędząc myśli wio- 
tkie i nikłe, jako te świetliste nici na wodzie, 
że nie uchycisz, bo zmącą się i przepadną od 
cienia ręki. Patrzała w słońce, nie widząc ni 
czego, topole, co rzędami pochylały się nad nią, 
zdały się jej jako zamgłone przypomnienia... 


Siebie jeno mocno czuła i to, że ją cosik roz-|sik z książką w ręku i pod białemi brzózkami 


piera, aże do bolu, do krzyku, do płaczu, że ją 
ponosi gdziesik, iż czepiłaby się tych ptaków, 
lecących pod zachód, i na kraj świata pofru- 
nęła. Wzbierała w niej jakaś moc paląca i tak 
rzewliwa, że łzy przysłaniały oczy i ognie się 
po niej rozlewały; rwała lepkie, pachnące pędy 
topoli, chłodząc niemi rozpalone nsta i oczy... 

Czasem przysiadała pod drzewem i skulona, 
wsparłszy twarz na pięściach, zapadała w sie- 
bie bez pamięci, cisnąc się jeno do pnia i prę- 
żąc.. i ledwie dysząc... s 

Jakby i w niej wiosna zaśpiewała swoją 
pieśń upalną. że burzyło się w niej i cosik po- 
czynało, jako w tych ziemiach rodnych, ugo- 
rem leżących, poczyna się o wiośnie, jako w 
tych drzewinach, opitych mocą rostu, śpiewa, 
ijako wszędy się rozpręża, kiej pierwsze słońce 
przygrzeje... 

Dygotała w sobie, paliły ją oczy jakby ża- 
rzewiem oślepione, zaś omdlałe nogi stulały 
SiĘ bezwołnie i ledwie ją niesły. Płakać się 
jej chciało, śpiewać, tarzać po runiach zbóż 
mięcinchnych i chłodnemi rosami operlonych, 
to brała ją szalona chęć skoczyć w ciernie, 
przedzierać się wskroś szarpiących gąszczów 
i poczuć dziki, luby ból przepierań i szamotań. 

Zawróciła naraz z powrotem i, dosłyszaw- 
szy głosy skrzypicy, pobiegła ku nim. Hej, tak 
zakręciły się w niej, taką zawrotną lubością 
przejęły, że w tany-by się puściła, w ścisk 
karczmy rozhukanej, w tumult, w pijatykę na- 
| wet, że choćby w samo zatracenie, hej!... 

Dróżką od emętarza, wiodącą do topolowej, 
całą w czerwonych egniach zachodu, szedł kto- 


przystawał. 

Jasio to był, organistów syn. 

Z za drzewa chciała popatrzeć na niego, ale 
ją dojrzał. 

I uciec nie poredziła, nogi jakby się ziemi 
czepiły, i oczu nie mogła oderwać od niego; 
zbliżał się z uśmiechem, białe zęby ma grały 
w czerwonych wargach, smukły był, rosły i 
biały na gębie. 

— Jakbyście mnie Jaguś nie poznali? 

Aż ją w dołku ścisnęło od tege głosu. 

— (obym ta nie poznała!.. jeno pan Jaś 
taki tera galanty, taki inszy... 

— Pewnie, lata idą. Byliście u kogo na 
Budach? « 

— Tak sobie ino chodziłam, święto przeciek. 
Nabożna? — tknęła nieśmiało książki, bo stojał 
tuż przed nią. 

— Nie, o krajach dalekich i o morzach! 

— Jezu! o morzach! A te obrazki też nie 
święte? TE 

— Zobaczcie! — podsunął jej pod oczy książ- 
kę i posobnie pokazywał. 

Stali ramię w ramię, bezwolnie wspierając 
się w siebie biedrami, a tykając głowami ni- 
sko pochylonemi. Pojaśniał ją niekiedy, wtedy 
podnosiia na niego oczy pełne podziwu, nie 
śmiejąc dychać ze wzruszenia, a cisnąc się co- 
raz barzej, bych lepiej dojrzeć, gdyż słońce 
opuściło się już za bory. 

Naraz wstrząsnął się on cały i odsunął 
ździebko. 

— _  Mroczeje, czas do domu! — szepnął | 
cicho. 

— A to pójdźmy! 


Szli w milczenin, nakryci prawie cieniami 
drzew. Słońce zaszło, modrawe mroki trzęsły 
się na pola, zórz dzisiaj nie było, jano przez 
grubachne pnie topoli widniał na niebie złoci- 
sty rozłew, świat przygasał. 

— I to wszystko prawda, co tam pakaza- 
ne? — przystanęła. 

— Wszystko, Jagnś, wszystko. 

— Jezu, takie wody wielgachne, takie świa” 
ty, że uwierzyć trudno. 

— Są, Jagnś, są! — szeptał coraz ciszej, za- 
glądając jej w oczy z tak bliska, że wstrzy- 
mała oddech, dreszcz ją przeszedł i podała się 
piersiami naprzód, że słabła całkiem, poczuła, 
iż ją obejmie i do pnia przyprze, jaże ramiona 
się jej ozwarły, i gotowa się była dać, ale Ja- 
sio odsunął się spiesznie. 

— Muszę iść prędzej, dobranoc Jagnusi! — 
i poleciał przodem. 

Z dobry pacierz przestojała, nim się poredzi- 
ła urszyć z miejsce. 

— rzekł me, czy co! — myślała, wiekąc 
się ociężałe, mąt jakiś miała w głowie, ciągotki 
ją rozbierały, trzęsła się w sobie. 

Wieczór się robił, Światła jaż błyskały tu 
i owdzie, a z karczmy roznosiło się granie 
i przytłumione rozmowy. 

Zajrzała przez okno do izby rozświetlonej: 
pan Jacek stojał w pośrodku i rznął na skrzy- 
pcach, zaś przed szynkwasem kolebał się Jam- 
broży, Kkrzykliwie cosik rozpowiadał komorni- 
com, często po kieliszek sięgając. 

(C. d. n.) 
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nowień, przete pewnym być można, że język 


polski na kolei wiedeńskiej będzie!+ 
Z. Grol. 
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Przed walną bitwą. 

Jeden z anglelskich sprawozdawców wojennych 
tak maluje okolicę, na której mają się odegrać nie- 
bawem ważne rzeczy w historyi świata, oraz sto- 
licy tego kraju. 

Dwie ogromna masy wojsk, zgromadzone z dwóch 
stron, jedne z największych, jakie kiedykolwiek w 
dziejach stały naprzeciw siebie do boju gotowi pa- 
trzą na się nawzajem w jednej z najpiękniejszych 
krain na zlemi, 

Prowincya Kiryn jest rzeczywiście nieporówna- 
nie piękną, szczególnie nad rzeką Sungari. Białą 
Górę i jezioro Smocze zaliczają do cudów Azyi 
wschodniej. W lecie wygląda kraj ten jak jeden 
olbrzymi ogród, pełen bujnej roślinności, pokryty 
wspaniałym kobiercem kwiatowym. — W zimie na 
drogach i zamarzniętych rzekach panuje ruch nie- 
zwykle ożywiony; w tej bowiem właśnie części 
Mandżuryi są wielkie gościńce, łączące prowincyę 
Heilnngszian na północy z Fengtien na południe, 
Jeżeli wkrótce nie przyjdzie do zawarcia pokoju, 
to okolica Kirynn stanie się strasznem, krwią zro- 
szonem pobojowiskiem. Tymczasem pysznie wygląda 
ten kwiatami zdobny kraj: lilie wszelkiego rodzaju, 
kosaćce i krokusy pokrywają murawę, błękitne 
dzwonki kryją się w cieniu lasów: wśród zielonego 
prosa sterczą czerwone maki, a tam, gdzie las naj- 
bardziej gęsty, na zboczach pagórków ciemnego tła 
odbijają wspaniałe orchideje. Azalie, pokryte niby 
śniegiem, drobnemi białemi kwiatami, kolumbiny o 
rozmaitych odcieniach barw jaśnieją wśród traw 
na łąkach; to też nie dziwnego, że wszyscy podró- 
żni zgodnie mienią Kiryn ogrodem Mandżaryi. 

Na całej przestrzeni 135.000 kim. gromadzi Ki- 
ryn niezliczoną ilość wyjątkowej piękności kraj- 
obrazów. Klejnotem Kirynu jest atoli jego wielka 
rzeka, największa z pobocznych Amuru. Sangari, 
która jest zarazem główną rzeką w Mandżuryi, wy- 
pływa w romantycznej okolicy, u stóp wiecznie 
Białej Góry, należącej do pasma, otaczającego na- 
około jezioro Smocze. W tem jeziorze, poświęconem 
smokowi, który uchodzi za boga deszczu, znajduje 
się źródło rzeki Erlataochang, stanowiącej wscho- 
dnie ramię Sungari. W odległości 15 klm. od miej- 
sca, gdzie z północnej kończyny tego jeziora wy- 
pływa Erlataochang, są źródła Jalu, o 45 klm. da- 
lej rozpoczyna bieg rzeka Tjumeń. 

Drugie, główne ramię Sungari powstaje u stóp 
jednego ze zboczy Białej Góry. Tworzy dwa wspa- 
niałe wodospady, z których jeden 150 stóp wyso- 
kości, stanowi źródło właściwej Sungari. W gwał- 
wwnym pędzie płynie ona przez las, położony po- 
niżej jeziora Smoczego, a następnie toczy się peł- 
nem niezliczonych zakrętów łożyskiem wśród gór i 
łąk, ogrodów i pól. Przebieżywszy 1300 klm., wre- 
szcie 220 klm. powyżej Chabarowska, wpływa do 
potężnego Amuru. Setki pięknych wiosek i kilka 
znaczniejszych miast leży na brzegu Sungari. Naj- 
ważniejsze z nich to miasto Kiryn, stolica prowin- 
cyi, Boduno, Sansing I Tsiczeng. 

Uwagi godnem jest przedewszystkiem miasto Ki- 
ryn. Jak na stolicę prowincyi o ośmiu milionach 
mieszkańców posiada Kiryn wcale nieliczną ludność. 
gdyż tylko około 100.000 mieszkańców. Port jest 
ruchliwy. Z gór, pokrytych olbrzymiemi lasami so- 
snowemi, spławiają+rzeką Sungari wielką ilość drze- 
wa do Kirynu, który oddawna słynie jako punkt 
centrałny wielkiego wschodnio-azyatyckiego handlu 
budulcem. Chińczycy zwą „Kiryn* miastem Bzczę- 
śliwego lasu, krajowcy zaś nadają nazwę Chuan- 
Chang, t.j. warsztatów okrętowych, gdyż tutaj bu- 
dują wielką ilość dżonek rzecznych. — Kiryn jest 
głównem miejscem wyrobu łodzi i czółen na całą 
Mandżuryę, a w pobliskich miejscowościach wydo- 
bywają nadto złoto, srebro, miedź i żelazo w nis- 
zwykłej obfitości Mieszkańcy gromadzą też nieje- 
dnokrotnie wieikie bogactwa. 

Pod względem strategicznym posiada Kiryn na- 
der korzystne położenie. Z tyłu ciągną się w pół- 
kole niskie pagórki, które łagodnie zbiegają się ku 
miastu, a z przodu płynie na 1200 stóp szeroka 
rzeka, Sungari. Rosyanie przetransportowali parow- 
ce z Chabarowska rzeką aż do samego Kirynu. 
Dalej w górę jest Sungari dostępną już tylko dla 
dżonek. Kiryn będzie daleko trudniejszy do zdoby- 
cia, aniżeli Mukden. Liniewicz, a także Bennen- 
kampf znajdują się na dobrze znanem sobie tery- 
toryum, gdyż obaj walczyli już tutaj w r. 1900 
podczas powstania hokserów. 

Najkorzystniej przedstawia się miasto Kiryn w 
zimie. Rzeka Sungari, pokryta wtedy grubą powło- 
ką lodową, służy jako wyborny gościniec komuni- 
kacyi handlowej. Po zamarzniętej rzece, jakoteż na 
wszystkich drogach, wiodących do miasta, snują się 
długie szeregi wozów, naładowanych winem, oliwą, 
Buszonemi grzybami, herbatą, towarami bławatnemi, 
rogami jeleni, owocami I trumnami. Zimową porą 
najżywiej pulsuje życie w Kirynie, Wielkie, bru- 
dne domy zajezdne wraz z olbrzymiemi dziedzińca- 
mi są przepełnione. Gromady mułów i wołów wy- 
pałniają wolne place. Woźnice wałęsają się wśród 
domów, lub pochłaniają w restauracyach pospiesznie 
zupę x ryżu, gotowane proso, pieczoną wieprzowinę 
łab baraninę i popijają grzene wino. — W lecie, 
zwłaszcza podczas pory deszczowej, która trwa do 
końca sierpnia, staje się pobyt w Kirynie niemi- 
łym. Najprostsze przepisy sanitarne są nieznane. 
Szeroka Sungari występuje z brzegów, a zachodnia 
część miasta stol często całemi dniami pod wodą. 
Wszystkie ulice wewnątrz starych murów miasta, 
zbadowanych w średnich wiekach z gliny i nieob- 
robionego kamienia, stają się brudne i błotniste. 
Nad rzeką znajdują się wielkie składy i całe stosy 
nagromadzonych trumien, któremi handel kwitnie 
na wielką skalę. 


m _ = | 
A letnich siedzib. 
Krynica, 2 sierpnia. 

Frekwencya gości, przebywających w Krynicy, 
wcale Bię nie zmniejsza, owszem przy ubytku bar- 
dzo minimalnym, zwrost jej z każdym dniem wię- 
kszy. Fiakry z Muszyny od każdego niemal pocią- 
gu przywożą mnóstwo nowych kuracyuszów, a ten 
„niebywały“ sezon tegoroczny wpłynął naturalnie 
hardzo na podwyższenie cen za mieszkania i arty- 
kuły spożywcze. Również daje się w ostatnich 
dniach odczuwać brak łazienek. Kuracyusze zama* 
wiają s góry kąpiele i czekaje nieraz na nie przez 
kilka dni, pomiędzy jednak przybyłymi są i „wy- 
brańcy losu“, którzy dziwnym zbiegiem ' okoliczno- 
ści, a z krzywdą dla innych otrzymają jakieś re- 
zerwowane, protekcyjne miejsce w łazienkach już 
w dniu przybycia. Sądzić należy, że zarząd kąpie- 
lowy wglądnie w tę sprawę i ureguluje wydawa- 


| źródle „Dobrodziej*, 


nie biletów przy kasie zdrojowej, Również należa- |o pozwolenie zwiedzania zgłaszać się do komende- 


łoby przyspieszyć budowę nowych łazienek przy 
Sprawa ta spoczywa najspo- 
kojniej w ministerstwie i nikt nie upomina się o 
jej przyspieszenie. 


rującego oficsra. 
Z objęciem Wawelu przez kraj odpadną te for- 
malności, a w najbliższą niedzielę pospieszą tłumy 


Lwowski „chór akademicki* urządził tutaj w po-| Krakowian i przejezdnych zwiedzać dawną siedzibę 


niedziałok wielki koncert. Gościnnie wystąpił ró- 
wnież młody skrzypek ze Lwowa p. Perntz i de- 
klamator p. Kwiatkiewicz. Znany i ceniony arty- 
sta sceny lwowskiej wygłosił szereg „figlów dekla- 
macyjnych*, jak sam swój repertoar recytatorski 
zatytułował w programie. Po koncercie odbył się 
reunion i trwał do białego rana. 

Staraniem grona pań, pod przewodnictwem p. 
Błotnickiej, żony znanego artysty rzeżbiarza z Kra- 
kowa, dyrekcya teatru poznańskiego urządziła wczo- 
raj przedstawienie na dochód Bzkół polskich na 
kresach. Panie sprzedawały bilety na deptakn, więc 
i dochód był znaczny. Odegrano „Dla świętej zie- 
mi* Sewera. 

W sobotę rozpoczyna w teatrze gościnne wystę- 
py p. Jan Nowacki ze Lwowa. 


ü a 
Munich Samuel. 
(Epizod z wojny grecko turerckiej z r. 1790). 


„Mnichu, i na co czekasz zamknięty w tem Knngi? 
„Pięciu żywych Nomatów i ci poranieni, 

„a wrogów Bą tysiące, co cię otoczyli! 

„Wyjdź, oddaj klucze, mnichu, na kolana padaj, 
„Effendi, Weli-Pasza biskupem cię zrobi“. 

Tak z wysokiego wierchu woła Pellos Gussis... 


Zamknięty w swym kościele modli się Samnel, 
a wicher mu przynosi głos zdrajcy Peliosa... 


Bez psalmów, bez kadzideł i bez świec jarzących, 
na klęczkach, z chmurnem czołem, po przed krasne 
[wrota, 

pięciu żywych Suliotów pochyliła głowy. 

Milczą, zaledwie dyszą; widać tylko czasem, 

jak się ręka podnosi i krzyż święty znaczy... 
Nieruchome szablice na marmnr obwisły, 

szablice, co krew lały za ojczyste Suli! 


Ale mnich nie wychodzi: przy świętym ołtarza 
sam się modląc, sprawuje Boską tajemnicę 

Mocno dzierży w swych rękach 1 podnosi kielich, 
szepcąc mnogie wyrazy po cichu do Boga, 

Oczy jego czerwone od bezsennych nocy 
wpatrzyły się bez ruchu w Ciało I Krew Pańską — 
ach! w nich wzdyma się morze nadziei, ufności! 


Milczcie gromy armatnie, zamilcz wrzawo boja! 
Mnich Samuel przyjmuje komunię ostatnią. 


A gdy tak się wpatruje w Ciało Boga swego, 
stoczyła się mu z oczu do wnętrza kielicha, 

Jak rosa przeżroczysta, powoli — łza jadna. 
„Boże, Ojcze mój, żywcem pogrzebani tutaj 
„pragniemy kropli wody. Bez wody ofiara 

„nie byłaby znpełna: przyjmij, słodki Stwórco, 

„tę gorzką, łzawą, kroplę i nią nie pogardzaj, 
„Diesplamiona i czysta idzie prosto z serca, 
„przyjmij ją, Stwórco Panie, innej nie mam wody!“ 


Błysnęło nagle słońce, lśni święte naczynie, 

a w niem widać krew żywą, jak się wzdyma, 
[dymi. 

Zachwycony Samuel widzi łaskę Bożą, 

drżącą ręką ujmuje kielich pozłocisty 

i, zbliżywszy do warg swych, słyszy, jak krew 
[tętni, 

jakby tam było serce, życiem przepełnione. 


Otwarły się podwoje. Chylą Palikary 

mężne czoła ku ziemi i o marmnr biją 

i czekają w skupieniu słów świętego starca. 

Mnich wyszedł. Czoło jego świeci takim blaskiem, 

jak pod światłem miesiąca skrzy się śnieżna góra. 

Ręce jego pocięte dźwigają baryłkę, 

która w sobie śmierć, ogień i zniszczenie kryje. 

Ta jedna im została, — wystarczy ta jedna! 

W samej bramie świątyni mnich-rycerz ją stawia, 

po trzykroć błogosławi, po trzykroć Bię modli, 

jakby to był stół Pański, chleba Boży ołtarz! 

Na niej stawia pobożnie kielich i ofiarę; 

niemy, nieustraszony, zapala gromnicę. 

Kolana się ugięły, biją o posadzkę, 

podnosi ręce w górę, oblicze mu płonie, 

a pięciu bohaterów patrzy mu w źrenice, 

a łzy, jak krople grube, cieką im po twarzy — 

gdzie padnie łza na marmur, marmur z sykiem pęka' 

Ach! to nie jest strach śmierci, to jest ból i żałość! 

Płacząc, Samuel bierze w jedną rękę kielich, 

a drugą podtrzymuje złocistą patynę 

i zaczyna komunię, Krew Pańską, rozdawać. 

A kiedy pierwszy przyjął, za nim drugi, trzeci, 

po kolei i czwarty pokornie się chyli 

i ostatniemu daje Ciało i Krew Pańską. 

Wtedy zaśpiewał starzec dźwięcznym drżącym gło- 
[sem: 

„Swięty Boże, święty mocny, święty nieśmiertelny!* 

Wtem krzyk i rąbią bramy, szturm! Allah il Allah! 

Turek niewierny wpada! Co czynisz, o starcze?! 


Na pohańców Samuel patrzy się bez trwogi, 
potem kielich przechyla po nad beczką prochu, 
jedna maieńka, kropla krwi Boga upada! 


Błysk, niebiosa zagrzmiały, drży ziemi posada, 

świeci się w chmurach kościół, świeci biedne Kungi, 

jak strasziiwa gromnica na śmierć zapalona, 

tobie, nieszezęsne Suli, wśród kadzideł dymu! 

Lecz gdy zagrzmi, gdy pierwszy deszcz spadnie 
[na wiosnę, 

Suli pokryją mirty, wawrzyn, winogrady 

i zakwitnie nadzieja radosna zwycięstwa, 

i wesele i szczęście i wolność Hellady: 


Z nowogreckiego Al Valabritisa tłómaczył 
Edm. Cięglewicz. 


EK r*«>Rnf BK Ino 
Kraków, 4 sierpnia 
Wawel odzyskany! Jutro, t. j. dnia 5-go sier- 
pnia wchodzi kraj w posiadanie Zamku na Waweln. 
Zwycięstwo okupione drogo, bo za cenę 2,600.000 
koron, z czego Kasa oszczędności miasta Krakowa 
wypłaciła 800.000 koron, na resztę złożyły się do- 
datki krajowe. — Zważywszy, że Kraków i Lwów 
opłacają największą sumę dodatków krajowych — 
przeto właściwie te dwa miasta z krakowską Kasą 
oszczędności wykupiły Wawel ze 100:letniej 
niewoli. 
Dotychczas nie broniła wojskowość zwiedzania 
atoli ze względu na załogę — ograniczane liczbę 
zwiedzających do 20 najwyżej osób, oraz należało 


królów naszych, ten widomy symbol łączności dziel- 
nie polskich. 

Towarzystwo miłośników historyi i zabytków m. 
Krakowa poczyniło kroki o ułatwienie zwiedzania, 
a po uregulowaniu tej kwestyi urządzi wycieczkę 
pod kierunkiem objaśniających, oraz wygotuje dru- 
kowany przewodnik z ebjaśnieniami historycznemi 
i artystycznemi. 


Na „zapomogi narodowe* dla młodzieży szkol- 
nej z zaboru rosyjskiego w dalszym ciągu do kasy 
zarządu głównego Związku pomocy narodowej na- 
stępujące kwoty, zebrane staraniem: panny Maryi 
Orsetti w Zurychu 14 kor. 33 bal, „Kuryera Lwow- 
skiego“ (nadesłane przez dra E. Dnbanowicza we 
Lwowie) 171 kor. 20 hal, Kasy pomocy uczącej 
się młodzieży z Warszawy 1012 kor., p. O. z War- 
szawy (przez pośrednictwo prof. Władysława Hein- 
richa 1000 kor. Razem 2197 kor. 53 hal. 

Poza tem złożono w sklepie jubilerskim p. Ka- 
rola Czaplickiego w Krakowie (plac Maryacki) do 
spieniężenia dwa złote damskie pierścionki z bry- 
lancikami. Za pierścionki te ofiarowano 36 koron. 
Kto da więcej? 

Ze spraw szkolnych. Egzamin kwalifikacyjny 
tak do szkół ludowych, jak i wydziałowych, rozpo- 
cznie się przed komisyą egzaminacyjną w Krako- 
wie dnia 18 września. Kandydaci i kandydatki, 
którzy chcą zdawać egzamin, zechcą wnieść poda- 
nia, zaopatrzone: w świadectwo dojrzałości wzglę- 
dnie dyspenzę od tego egzaminu, dowody najmniej 
dwuletniej praktyki (da szkół wydziałowych trzech- 
letniej) przy publicznych lub prawo publiczności 
posiadających szkołach ludowych, wykaz użytych do 
przygotowania dzieł, oraz tabelę kwalifikacyjną za 
pośrednictwem swej przełożonej Rady szkolnej okr. 
najdalej po dzień 8 września br. do dyrekcyi ko- 
misyi egzaminacyjnej. 

Poprawczy egzamin dojrzałości w tutejszem se- 
mirarynm żeńskiem piśmienny, odbędzie się dnia 
18, ustny 19 września. Kandydatki przypuszczone 
do tego egzaminu z pedagogiki, języka polskiego, 
niemieckiego 1 matematyki, mają zgłosić się dnia 
18 wrzesnia przed godz. 8 rano, wszystkie inne 
dnia 19 września o 8 rano. 


Ewangielicka szkoła ludowa w Krakowie. 
Otrzymujemy następujące pismo: Ponieważ wnio- 
sek starszyzny gminy ewangielickiej w Krakowie 
na zwinięcie istniejącej przy tej gminie szkoły lu- 
dowej z dn. 1 września 1905 r. nie uzyskał na 
walnem zgromadzeniu członków gminy ewangieli- 
ckiej w dniu 2 lipca 1905 r, wymaganej ustawą 
kościelną większości głosów, przeto gmina ewangie- 
licka w Krakowie będzie i nadal prowadziła ewan- 
gielicką ludową szkołę z językiem wykładowym nie- 
mieckim i polskim. : 

Wpisy na rok szkolny 1905/6 odbędą się w dniach 
30 i 31 sierpnia b. r. między godziną 9—12 
przed południem w kancelaryi szkolnej, ul. Grodz- 
ka 1.58. Za starszyznę gminy ewanglelickiej w Kra- 
kowie: Dr Ksawery Bobkowski, sekretarz; Marcin 
Salb, kurator. 

„Techniekie kółko mandolinistów" wyjechało 
wczoraj z Krakowa do Zakopanego, gdzie wystąpi 
z koncertem na rzecz ofiar wojny rosyjsko-japoń- 
skiej. — Z Zakopanego udadzą się mandoliniści do 
innych miejsc kąpielowych. Kierunek artystyczny 
kółka spoczywa w rękach p. St. Ekiera. 


Z teatru letniego w Parku krakowskim. Re- 
pertoar operetki lwowskiej na cały najbliższy ty- 
dzień składa się z samych nadzwyczaj atrakcyjnych 
utworów lekkiej muzy. I tak: dziś w piątek po raz 
ostatni arcydzieło Offenbacha „Piękna Helena“ z p. 
Miłowską. W sobotę I w poniedziałek prześliczna 
operetka Zellera „Sztygar*, której pierwsze przed- 
stawienie we środę bardzo się podobało. W niedzielę 
i we czwartek dla pragnącej śmiechu publiczności 
arcyzabawny „Apajnna*; we wtorek daną będzie 
po raz pierwszy w bieżącym sezonie „Wesoła dwój- 
ka“ z p. Kliszewską, Malawskim i Lelewiczem — 
oprócz których ciekawym będzie wystyp Wacławy 
Staszkównej, primabaileriny, która grać i śpiewać 
będzie jednę z główych ról, Mimi. We środę, na 
benefis Lelewicza „Dziewczyna z fijołkarai*, w pią- 
tek sensacyjna nowość Lehara „Małżeństwo na żart“, 
a w sobotę słynna „Madame Sherry*. 

Z Towarzystwa ratunkowego. W miesiącu 
czerwcu Towarzystwo ratunkowe w Krakowie u- 
dzieliło pomocy w 393 wypadkach. Nagłych zasła- 
bnięć było 40, wypadków, w których okazała się 
potrzebną natychmiastowa pomoc chirurgiczna 192, 
samobójstw 10. Korzystających z pomocy Towarzy- 
stwa było mężczyzn 265, kobiet 89, dzieci 39. — 
Służbę lekarską pełniło 24 ochotników. 


Aresztowanie szajki małoletnich włamywa- 
czy. W dniu wczorajszym policya krakowska przy- 
trzymała 9-letniego Stefana i 12-letniego Wincen- 
tego braci Kiebzaków, którzy przy współudziale 12- 
letniego Mańka Fijałkowskiego i 13-letniego Kazi- 
mierza Kantorowicza. wszystkich rodem z Grzegó- 
rzek, dokonali włamania się do składu starzyzny 
Kaspra Pryciaka, murarza, trudniącego się sprze- 
dażą tandety. Ze składu tego, mieszczącego się przy 
ulicy Berka Joselowicza, małoletni przestępcy wy- 
nieśli rozmaitych przedmiotów na kwotę z górą 40 
koron. Ci sami amatorzy cudzej własności dokonali 
włamania się do pewnego mieszkania przy nl. Sta- 
rowiślnej 1. 49, skąd zabrali kilkanaście koron go- 
tówki. Również próbowali oni w tym samym domu 
szczęścia i w innem mieszkaniu, gdzie ukręcili 
u drzwi kłódkę, ale nie podołali wyłamać mocno 
osadzonego zamka. Tegoż dnia doniesiono policyi, 
że czterech młodych chłopców próbowało dostać się 
do pewnego mieszkania przy ul. Miodowej i na 
placu Bawół. Po aresztowaniu Kiebzaków, policya 
poszukuje Fijałkowskiego i Kantorowicza, którzy, 
wiedząc, że im grozi aresztowanie, gdzieś się ukryii. 
Dalsze dochodzenia w celu wyjaśnienia nudziała 
sprawców kradzieży i składu szajki złodziejskiej są 
w toku. 


Zakopane. W niedzielę dnia 6 sierpnia b. r. 
urządzają na placu wystawy w Zakopanem Koło 
Towarzystwa Szkoły ludowej imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki we Lwowie oraz Koło miejscowa Towarzy- 
stwa Szkoły ludowej w Czortkowie na swój dochód 
wielką zabawę kwiatową z urozmaiconym progra- 
mem. W skład programu wchodzą: zabawa dziecin- 
na pod kierownictwem pań nauczycielek z Warsza- 
wy, konkurs na aforyzm, tańce zbójeckie i t. d.— 
Komitet uprosił na sędziów konkursowych najwy- 
bitniejszych bawiących w Zakopanem literatów pol- 
skich. Sympatyczny cel festynu i bogaty program 
zapewniają powodzenie zamierzonej zabawie. 


Koncert p. Wiktora Grąbczewskiego, śpiewaka 
opery warszawskiej, odbędzie się w Zakopanem 
w sali hotelu „Morskie Oko* dnia 6 sierpnia b. r 
z współudziałem pań: Misky, Ostrzyńskiej i Mechó- 
wnej, tadzież pp. Demana, koncertmistrza opery 
lwowskiej, tenorzysty Lleymana i Michała Swie- 
rzyńskiego. 

Pociągi do Kalwaryl. Z powodu odpustu w Kal- 
warył Zebrzydowskiej zaprowadza dyrekcya kolei 
państwowych w Krakowie celem odwożenia pątni- 
ków dnia 15 sierpnia następujące umyślne pociągi 
osobowe z Kalwaryi: do Krakowa i Tarnowa o go- 
dzinie 2 minut 24 po poładniu i o godzine 3 mi- 
nut 17 po południu; do Krakowa, Tarnowa i Oświę- 
cima o godzinie 4 minut 50 po południu; do Kra- 
kowa i Tarnowa o godzinie 8 wieczór i o godzinie 
9 wieczór; do Suchej, Chabówki i Nowego Sącza 
o godzinie 7 minut 49 wieczorem; do Suchej, Żywca 
i Zwardonia o godzinie 4 minut 46, oraz o godzi- 
nie 5 minyt 25 po południu. 

„Zjazd nauczycieli szkół ludowych. Ze sfer 
nanczycielskich informują nas, że dnia 16 sierpnia 
odbędzie się w Krośnie zjazd nauczycieli szkół lu- 
dowych. Osoby, pragnące poinformować się bliżej 
o programie zjazdu zechcą zgłosić się do p. A. 
Subika w Targowiskach stacya Iwonicz. 

Sprostowanie sprostowania. Odnośnie do za- 
mieszczonego w nr. 173 „N. Reformy* sprostowania 
prokuratoryi państwa w Jaśle w sprawie faktu 
wniesienia skarg! przeciw kierownikowi starostwa 
w Jaśle, p. Kaliniewiczowi, otrzymujemy następu- 
jące pismo: 

„Sprostowania, umieszczone w dzisiejszej „N. Re- 
formie“ przez prokuratora państwa w Jaśle nie 
jest zgodne z prawdą. 

„Prawdą bowiem jest, że Józef Kukulski w Ja- 
śle wniósł doniesienie karne przeciw p. Mieczysta- 
wowi Kaliniewiczowi, sekr. namiest. w Jaśle, a 
skoro to odrzucone zostało, wniósł skargę. Tak 
więc i doniesienie karne i skarga Karna przeciw 
p. Miecz, Kaliniewiczowi o przekroczenie z $ 331 
1 332 u. k. są w toku, a dowodem tago akta sądu 
pow. w Jaśle L. U. 1245/5. Zresztą przeciw p. 
Mieczysławowi Kaliniewiczowi nie jedna, ale trzy 
takie skargi wniesione zostały do sądu pow. w 
Jaśle. 

„Co się tyczy stwierdzenia faktu, że Żandarme- 
rys z własnego popędu zrobiła rewizyę u Józefa 
Kukulskiego w Jaśle, to fakt ten sprzeciwia się 
dokumentowi odbytej rewizyi, wystawionemu przez 
żŻandarma, prowadzącego rewizyę, w którem skon- 
statowano, że rewizya nastąpiła wskatek pisemne- 
go polecenia ck. starostwa w Jaśle z d. 7 lipca 
1906, L. 64. Józef Kukulski. Dr Michnik. 

Lekceważenie podróżnych przez kolej. Odno- 
śnie do artykułn pod powyższym tytułem zamie- 
szczonego w Nrze 172 „Nowej Reformy*, dotyczą- 
cy korespondent nasz prosi nas o zaznaczenie, Że 
opisane zajście zdarzyło się nie w Wielkich Dro- 
gach, lecz na dworcu w Krakowie. 

Nawałnica gradowa. Ze Świątnik Górnych pi- 
szą nam: Jedna z największych klęsk elementar- 
nych nawiedziła Świątniki dnia 2 bm. wieczorem. 
Mianowicie spadł grad, poprzedzony wielką ulewą, 
s padał przez pół godziny i utworzył na ulicach 
grubą, blałą warstwę lodu, składającego się z kul, 
wielkości jaj kurzych i gołębich. Grad spustoszył 
i zniszczył w sposób straszny pola. Zboże zżęte le- 
ży wymłócone, Btojące obcięte z kłosów. 


łodygi Zgroza przejmuje, patrząc na plony tyle 
przed chwilą obiecujące. Doraźna pomoc pożądana. 

Restauracya kolejowa w Muszynie. Dzierżaw- 
czyni restauracyi kolejowej w Muszynie, p. Jadwi- 
ga Trzeciecka, w odpowiedzi na uwagi naszego ko- 
respondenta krynickiego o drożyźnie na pomienio- 
nej stacyi wyjaśnia, że w oznaczaniu cen potraw 
i napojów stoBnje się de cennika zatwierdzonego 
przez dyrekcyę kolei państwowych i starostwo, i 
że ceny te, wynoszące przeciętnie po L kor. za po- 
trawy mięsne. nie mogą być, zwłaszcza wobec pa- 
nującej obecnie drożyzny mięsa, uważane za wygó- 
rowane. 

Zabity przez spłoszonego konla. W ubiegły 
piątek podczas budowy kolejki leśnej Dolina —Tu- 
rza Wielka, w przysiołku Szerokie Pole, od świstu 
lokomotywy spłoszył się koń z jeźdźcem, 13-letnim 
chłopcem Kriistmanem, który miał naokoło ręki 
okręcony łańcuszek, zaczepiony do nzdy. Koń spło- 
szony zrzucił jeźdźca, a wlokąc go uderzała nim o 
pnie, a nareszcie wyrwał mu rękę i z nią pogalo- 
powa? do domu rodziców chłopca. Przerażeni Kriist- 
manowie wybrali się za poszukiwaniem dziecka, 
którego trupa znaleźli w lesie. 

Smiała kradzież na wsl. Onegdajszej nocy do 
karczmy Grotlieba w Kocieszu (pod Slemieniem) za- 
kradł się jakiś złodziej i korzystając ze snu mał- 
żeństwa Głotliebów 1 ich służby, splądrował całą 
karczmę, zabierając cenne biżuterye z mieszkania 
właściciela karczmy. Wprawdzie obudzony  szele- 
stem, sprawionym przez złodzieja, karczmarz Got- 
lieb ujął rabusia, odbierając mu Żelazną sztangę, 
którą się włamał do mieszkania, złodziej jednak się 
wyrwał i zbiegł. 

Podług podania poszkodowanego złodziej zabrał 
srebrny zegarek męski (z imieniem Jakób Better 
Saybnsch), łańcuszek złoty, gruby z dewizką o cie- 
mnym kamieniu, łańcuszek damski złoty, jeden i pół 
metra długi z klamerką do posuwanla i kamieniem 
jasnym, branzoletę złotą, gładką, o trzech perłach, 
zamykaną, pierścień damski złoty, gruby i szeroki 
z brylantem, i pierścionek ślubny gładki. 

Żandarmerya miejscowa, zawiadomiona o kradzie- 
ży, rozpoczęła zaraz Śledztwo, wszyscy zaś jubile- 
rzy otrzymali zawiadomienie, by nie kupowali od 
nikogo przedmiotów podobnych do wymienionych. 
gdyż te mogą pochodzić z kradzieży. 

Utonięcie jednorocznego ochotnika. W Mar- 
tynowie nowym, koło Halicza, utonął w Dniestrze, 
podczas kąpleli jedncroczny ochotnik 19 p. obrony 
krajowej, B. Szeremeta. Smutny ten wypadek wy- 
darzył się wobec 40 jego towarzyszów broni, z któ: 
rych jeden pospieszył mu z pomocą, lecz — nieste- 
ty — bezskutecznie. Ciało topielca wyłowiono dopie- 
ro nazajutrz przy Martynowie starym. Stroskanych 
rodziców dosięga w tym roku już drugi taki tra- 
giczny wypadek z dorosłymi synami, z których 
trzeci jest artystą teatru ruskiego. 

Samobójstwo. Z Przemyśla donoszą: W Siedli- 
skach pod Przemyślem, gdzie stoją załogą jeden ba- 
talion 45 p. p. i artylerya forteczna, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru pewien jednoroczny 
ochotnik, syn radcy sądowego z Pragi. W liście 
pozostawionym miał podać jako przyczynę samobój- 
stwa sekatury ze strony przełożonych. 


Zmarli. 

Stanisław Brańkowski, dyetaryusz kolei pań- 
stwowej, przeżywszy lat 25, zmarł 3 b. m. 

Zofia Kwiatkowska, obywatelka Półwsia- 
Zwierzyniec, przeżywszy lat 54, zmarła 2 b. m. 
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ze świata. 


Z Warszawy. 

— Arcybiskup Popiel otrzymał od zarządzające- 
go oddziałem sanitarnym warszawsko-łódzkim św. 
Wincentego a Paulo, Ksawnrego hr. Orłowskiego, 
telegram, że oddział przenosi się z Charbina do 
Warszawy, gdzie w dalszym ciągu płelęgnować bę- 
dzie rannych. Wyjazd oddziału z Charbina ozna- 
czony jest na dzień 8 sierpnia, przyjazd do War- 
Bzawy spodziewany jest w połowie września. 

— Z powodu ciągłych zamieszek i napadów do 
kancelaryi oberpolicmajstra napływa wiele podań o 
wydanie pozwolenia na prawo posiadania rewolwe- 
ru. Podania te nie są nwzględniane; zadośćnczy- 
nienie zaś im odlładane jest do czasu zniesienia 
ochrony wzmocnionej. Zakaz sprzedawania rewol- 
werów i ładunków rewolwerowych pozostaje dotąd 
w swej mocy. 

— Wczoraj zrana robotnicy Btacyl towarowej 
kolei petersburskiej zgłosili się do zarządzającego 
stacyą, oświadczając, że nie są zadowoleni z wa- 
runków płacy i żądają 8-godzinnego dnia pracy 
oraz podwyższenia zarobków na 1 rubla dziennie. 
Do chwili zaś, dopóki te warunki udzielone im nie 
będą, robotnicy w liczbie 200 porzucili pracę. 

— Wezoraj przed południem kilka nieznanych 
ludzi rozbiło sklep z towarami aptekarskiemi p. 
Wiktora Waligórskiego przy ulicy Nowy Świat, 
niszcząc wielkie szyby wystawowe oraz całą zawar- 
tość obu wystaw, złożoną z pariumeryj i koszto- 
wniejszych chemikalij, przyczem kasyerka otrzymała 
uderzenie jednym z kamieni. Po fakcie tym czte- 
rech młodych ludzi, którzy dopuścili się tego czynu 
odeszło najspokojniej. Jak się pokazało, byli to 
pracownicy aptekarscy, którzy napadli na sklep 
Waligórskiego za to, że tenże nie przyłączył się 
do strejku. 

— Wczorajszej nocy 20 ludzi, uzbrojonych w re- 
wolwery, dokonało napadu na stacyę towarową ko- 
lei petersburskiej. Uzbrojeni w rewolwery rabusie, 
wyładowawszy z wagonu wielką pakę towaru bła- 
watnego, wynosiło ją w kilku, podczas gdy pozo- 
stali strzelali z rewolwerów do stróżów kolejowych, 
nieuzbrojonych, - broniących Btacyl przed śmiałym 
napadem złodziei. Ze stróżów nikt nie został ranny, 
jednemu tylko z nich przestrzelono palto i postrze- 
lono psa. Natomiast złodzieje sami, w zamięszaniu 
postrzelili jednego ze swej bandy, którego pośpie- 
sznie zresztą uprowadzili. 

— Zjazd elektrotechników, który miał się tu od- 
być we wrześniu, został odroczony. 

Pałacyk dla śpiewaczki operetkowej. Pisma 
warszawskie zamieściły przed kilku dniami wiado- 
mość, że grono młodzieży złotej zbiera składki na 
„pałacyk“ w Konstancinie dla znanej divy operet- 
kowej teatru Nowości, Heleny Bogorskiej. Z po: 
czątku uważano to za farsę, osłoszony jednak weza- 
raj w kilka pismach list artystki potwierdził nie- 
prawdopodobną wiadomość. Oto pani Bogorska po- 
twierdzając fakt, wyjaśnia, że rzecz przybrała wbrew 
jej woli rozmiary nieoczekiwane i z kółka znajo- 
mych przeszła na forum publiczne. 

Rzecz miała się tak, że grono młodzieży na wi- 
legiaturze w Konstancinie pod Warszawą zwróciło 
się do p. Bogorskiej z prośbą o wzięcie udziału w 
koncercie dobroczynnym. P. Bogorska propozycyę 
przyjęła, zrzekając się honoraryum. W odpowiedzi 


Zamiast |na to wdzięczna młodzież za zgodą divy poczęła 
liści kapusty, buraków, ziemniaków sterczą nagie |zbierać składki na pałacyk dla p. Bogorskiej, 


Sprawa wywołała powszechne obnrzenie w War- 
szawie, a koledzy i koleżanki p. Bogorskiej z tea- 
tru Nowości ogłaszają dziś w gazetach warszaw- 
skich zbiorowe pismo, w którem wyrażają swe obu- 
rzenie na postępowanie p- Begorskiej i żal, ża są 
zmuszeni nadal nazywać ją swoją koleżanką. 

Omawiając ten skandal teatralny jedno z pism 
dodaje, że teatr Nowości potrzebuje sanacyi, gdyż 
pewna część personala tego teatru prowadzi się 
skandalicznie, szukając w orgiach i szampanie re- 
klamy. 

Według „Knryera Porannego“, p. Bogorska po- 
dała się podobno do dymiByi. 

Nowa kolej w Królestwie Polskiem. Ministe- 
rynm komunikacyj zatwierdziło projekt budowy no- 
wej kolei podjazdowej z Włocławka do Piotrkowa. 
Kierunek tej kolei będzie następujący: Włocławek- 
Brześć Kujawski - Osięciny Piotrków Kujawski. Ko- 
mitet składają pp.: Chrzanowski z Gradowa, Bie- 
siekierski z Płowiec, Czernicki z Dobrego i Boye 
z Wąszewa. 

Zakaza przedstawień polskich. Władze rządo- 
we w Siedlcach zawiesiły na czas nieograniczony 
przedstawienia trupy polskiej Majdrowicza. 

Peregrynacye złodziei „pobytowych*. Okolice 
Nawomińska, gdzie przed tygodniem dokonano ma- 
sowej egzekucyi na tamtejszych złodziejach i noe 
żowcach, w ciągu ostatnich dni ubiegłego tygo- 
dnia przedstawiały widok niezwykły. Już w ubie- 
głą środę po napadzie ludności tego miasta na „po- 
bytowych“, ci ostatni, grnpami po kilkunastu, wszy- 
Bcy prawie uzbrojeni w rewolwery trzymane w rę- 
kach, opanowani szałem przerażenia, biegali po oko- 
licy w poszukiwaniu bezpiecznego ukrycia. Więk- 
szość z obawy, by ladność nie zechciała płoszyć ich 
w poblizkim lesie „na Goździku*, przedsięwzięła 
dalszą wycieczkę w kiernnku lasów należących do 
Mieni oraz kuflewskich. Widziano ich biegnących 
drogami bocznemi, lecz czy ukryli się w lasach, lub 
też koleją Żelazną podążyli w dalsze strony, na ra- 
zie nie wiadomo. Panikę „pobytowych* wywołała 
pogłoskę, jakoby we czwartek ubiegły z Warszawy 
miała przybyć pomoc dla mieszkańców Nowomiń- 
ska, w colu wspólnego prześladowania rabusiów — 
co jednak nie sprawdziło się. 

Zamach na policyanta. W Libawie w dnłn 27 
z. m, jak donosi „Warszawskij Dniewnik*, w oczach 
publiczności dokonany został zbrojny zamach na 
życie dozorcy rewirowego Rojczyńskiego. Na ul. 
Ryskiej, niedaleko od dworca kolei libawo-romeń- 
skiej jakiś nieznajomy młody człowiek, idąc w to- 
warzystwie dwóch osób dorosłych, dał trzy strzały 
do przechodzącego obok Rojczyńskiego i zranił go 
w prawą rękę. Wszyscy trzej zdołali zbiedz. 

Rabujący policyanci. Jak donosi „Berliner Ta- 
geblatt*, przed kilku dniami pewien żyd jechał 
przez Sosnowiec wozem, pełnym rozmaitych jarzyn 
Gdy przejeżdżał środkiem miasta koło aresztów po- 
licyjnych, stojący przed bramą aresztów policyant 
zażądał od Żyda kilka głów kapusty. Żyd odmówił. 
wiedząc, Że policyancl i strażnicy z zasady nie pła- 
cą. Policyant rzucił się wtedy na wóz i potargał 
na konin lichą uprząż, ażeby przeszkodzić dalszej 
jeździe. Gdy żyd zagroził skargą do naczelnika, po- 
licyant odpowiedział, że sam jest naczelnikiem drogi, 
poczem wezwał kilku towarzyszy i z ich pomocą 
Żyda razem z wozem zawlókł do aresztów, „Praez 
szparę w drzwiach — pisze korespondent „Tage 
blattu* — widziałem, jak Żyda zaprowadzili poli- 
cyanci do celi, a własnością jego podzielili się po 
bratersku. Podobny rabunek uważałbym za niemo- 
żliwy, gdybym go nie był na własne oczy oglądał* 


Sobota, 5 Sier" 


Z Białegostoku piszą do „Warszawskiego Dnie- 
wnika“: W tych dniach do obywatela Kawelina, 
przebywającego we wsi Rafałówce pod Białymsto- 
kiem, przybyło czterech robotników (trzech chrze- 
ścijan, jeden Żyd) 1 zażądali pieniędzy w imienin 
rewolucyjnej organizacyi. Kawelin domagał się od 
wysłańców poświadczenia, że są w istocie przedsta- 
wicielami partyi, a gdy ci, jako dokument uwierzy- 
telniający, pokazali mu  prokiamacyę, starał się 
przywódcę żyda robotnika przytrzymać. Pozostali 
robotnicy wyciągnęli rewolwery 1 rozpoczęli strze- 
lać do Kawelina, który zmuszony był do puszczenia 
przytrzymanego i ucieczki do drugiego pokojn, w któ- 
rym się zamknął. Po chwili robotnicy rewołucyoni- 
ści poczęli uciekać, ale zorganizowana pogoń, zło- 
żona ze służby folwarcznej i włościan uzbrojonych 
w dubeltówki konno, dogoniła ich na szosie, poczem 
po stoczonej walce na rewolwery i dabeltówki, 
trzech napastników zostało njętych. Dwóch z nich 
otrzymało rany od strzałów śrutem. Schwytani po- 
dają, że wyprawę do Rafałówki zorganizował robo- 
tnik-żyd, któremu udało się uciec, i że celem jej 
było zdobycie środków pieniężnych dla strejkują 
cych. 

W dniu 1 b. m. w poładnie do stojącego na po- 
sterunku na ulicy Surażskiej policyanta, Wincente- 
go Barcewicza, podeszło dwóch młodych żydów i dwo- 
ma Btrzałami z rewolweru położyło go trupem. Po- 
mimo że w tym czasie ulica była niezwykłe ludna, 
mikt x przechodniów nie okazał chęci przytrzyma- 
mia zabójców, którzy znikli w tłumie. 

O język polski na Litwie. Władze szkolne w 
Wilnie w osohach dyrektorów głmnazyów, szkoły 
realnej itd, w czerwcu b. r. rozesłały rodzicom i 
opiekunom uczącej Bię młodzieży kwestyonarynsze 
z zapytaniem, do jakiej narodowości się zaliczają 
i jaki język uważają za rodowity. Obecnie, jak do- 
nosi „Siew.-Zap. Słowo“, wszyscy bez wyjątku u- 
czniowie Polacy i Litwini, stosownie do swojej na- 
rodowości, uznali za swoje rodowite języki polski 
i litewski, przyczem mieszkańcy Wilna oświadczyli 
się przeważnie za językiem polskim, a mieszkańcy 
powiatów gubernii wileńskiej za litewskim. Prócz 
tego znaczna część uczęszczających do szkół wi- 
ieńskich Poiaków zwróciła się do kuratora okręgu 
naukowege z prośbą o wprowadzenie do programów 
szkolnych, poczynająe od nadchodzącego roku szkol- 
nego, wykładów języka i literatury polskiej. 

Kronika wiedeńska. 

— Podobnie jak w Krakowie, tak i w Wiednia, 
ma porządek dzienny wysunęła się sprawa podroże- 
nia cen mięsa. Ale gdy potulny i cierpliwy Kra- 
ków znosi to z rezygnacyą, jowialni Wiedeńczycy 
furzą się i zaczynają wymyślać. Koma? Wszyst- 
kim. I rzeźnikom, i dostawcom bydła, i magistra- 
towi i rządowi. Obecnie wzburzenie indności wie- 
deńskiej osiągnęło punkt kulminacyjny, rzeźnicy bo- 
wiem podwyższyli cenę zwyczajnego mięsa o 10 
halerzy na kilogramie. Ale to jeszcze nie koniec. 
Panowie rzeźnicy w Wiednin zapowiedzieli równo- 
cześnie, że w jesieni znown podwyższą cenę mięsa. 
Radca miejski Jerzy Hutter, przełożony korporacyi 
rzeźników, oświadczył, że rzeźnicy wiedeńscy „od- 
czuwają położenie konsumentów*, ale muszą pod- 
wyższyć ceny mięsa, gdyż cena bydła ciągle idzie 
rzekomo w górę. Rzeżnicy twierdzą, że mięso w 
ostatnich ezasach podrożało z 58 koron na 96 ko- 
ron. Otóż rzeźnicy biorą cenę najlichszego mięsa i 
cenę najlepszego i w ten sposób dowodzą, że na- 
stąpiło ogromne podrożenie. Tymczasem należy u- 
względnić tę samą jakość mięsa i jego ceny da- 
wniejsze a dzisiejsze. Otóż mięsa podrożało, ale nie 
tak bajecznie, jak twierdzą rzeżnicy. Magistrat wie- 
deński rozpoczął badanie tej sprawy i ma Radzie 
miejskiej przedłożyć sprawozdanie. Tymczasem rze- 
źnicy śmieją się w kałak. 

— Nieletni przestępcy są i w Wiedniu plagą 
społeczną, która może stać się w przyszłości klę- 
ską. Przedwczoraj stawali przed sądem powiatowym 
dzielnicy Josefstadt trzej nieletni przestępcy. tak 
zwani „Kastelspritzer*, to jest specyaliści do plą- 
drowania gablotek. Byli to uczniowie szkoły wy- 
działowej: Henryk Breit i Karol Merzi, nie mający 
jeszcze 14 lat, tudzież Karol Rimesniczek, liczący 
15 lat życia, terminator. Breite i Merziego, nie 
mających jeszcze 14 lat życia, sąd uwolnił, zwła- 
Bzcza, że popełnili tylko przekroczenie, wyjąwszy 
z gablotki kupca Sohra kilka scyzoryków. Rimə- 
gniczek otrzymał surawszą karę, gdyż 14 dni ści- 
slogo aresztu. 

Międzynarodowy kongres prasy. Z Antwerpii 
donoszą nam: Dnia 2 bm. w sali tutejszego Koła 
artystyczno-literackiego („Cercle artistique et lite- 
raire*) odbyło się posiedzenie uczestników kongre- 
su na pamiątkę pierwszego międzynarodowego kon- 
gresu prasy, który 7 lipca 1894 r. w tej samej 
sali został uroczyście otwarty. Obecne posiedzenie 
miało cechę zawodową, poufną I wzięli w niem u- 
dzia? tylko dziennikarze. Po przemowie zagajającej 
prezydenta kongresu, W. Singera, zabrał głos bel- 
gijski delegat Heinzman-Savino i dał pogląd na bi- 
atoryę kongresów prasy, zwłaszcza zaś na, pierwszy 
kongres, który, jak wspomnieliśmy, obradował w 
Antwerpii. Mowca wspomniał o zmarłym już ów- 
czesnym prezydencie belgijskiego Towarzystwa dzien- 
nikarzy Groemmarecie de Kayserze, który podniósł 
pierwszy myśl zwoływania kongresów prasy. (łoem- 
maret na posiedzeniu Towarzystwa dziennikarzy w 
Londynie usłyszał o projekcie podobnych kongre- 
sów z ust Emila Zoli i z całą energią zaczął pra- 
cować nad zrealizowaniem tego pomysłu, co mn się 
rzeczywiście powiodło. Po wzmiance o Goemma- 
recle spadła zasłona z jego portretu, który w sali 
Koła literackiego umieścili dziennikarze. Obecni u- 
czciwszy pamięć zmarłego, złożyli hołd wdowie po 
nim i synowi, obecnym w Bali. Po Heinzmanie 
przemawiał niestrudzony Taunay, a następnie pre- 
zydent Singer, którego mowa, pełna polotu, wywo- 
łała burzę oklasków. 

Posiedzenie zostało zamknięte, a członkowie kon- 
gresu udali się do ratusza, gdzie podejmowała ich 
rada miasta Antwerpii. Wieczorem odbyła się u- 
czta, którą na cześć swoich kolegów urządzili dzien- 
nikarza antwerpijscy. Nazajutrz goście osobnym po- 
ciągiem udali się z Antwerpii do Ostendy. 

Kongres syonlstów, obradujący w Bazylei, zo- 
stał zamknięty po przemowie pożegnalnej bankiera 
Wolffsohna z Kolonii. Po zamknięcin obrad zebrał 
się komitet wykonawczy dla przeprowadzenia wy- 
boru prezydenta, Wybór padł na Wolfisohna. — 
Uchwalono również siedzibę komitetu obszerniejsze- 
go dla agitacyi przenieść z Wiednia do Berlina. 

Piękna wygrana. Dnia 2 b. m. odbyło słę pier- 
wsze ciągnienie loterył stowarzyszenia prasy fran- 
cuskiej. Cały Paryż zajmował się tem ciągnieniem, 
gdyż główna wygrana wynosiła okrągło milion fran- 
ków. Po dokonanem ciągnienin krążyły po Paryżu 
rozmaite wieści o szczęśliwym ulubieńcn fortuny, 
któremu dostał się ów milion. Wieściom położyło 
kres urzędowe ogłoszenie, które donosi, że główna 
wygrana padła na los, będący w posiadaniu pani 
Ffer, właścicielki kantyny koszarowej w Sedanie. 


Jak się zdaje, fortnna łaską swoją obdarzyła tym 
razem osobę niezamożną. Stowarzyszenin prasy 
francuskiej loterya przyniesie milionowe zyski. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
„aN. Reformy“ dołączamy arkusz 3 powieści Bole- 
sławity p. t. „Przed burzą“. 


Mianowania I przeniesienia w szkołach ludo- 
wych. Rada szkolna kraj. przeniosła: Andrzeja Mi- 
lówkę, nauczyciela -klasowej szkoły w Tyczynie, 
do 6-klasowej szkoły męskiej w Rudkach; Stanisła- 
wa Woźnowskiego, nauczyciela 5-klasowej szkoły 
męskiej w Chrzanowie, do 5-klasowej szkoły mę- 
skiej w Kętach; Aleksandra Hołyńskiego, nauczy- 
ciela 5-klasowej szkoły męskiej w Kosowie, do 
6-klasowej szkoły męskiej w Rudkach; Michała Ma- 
lisza, nauczyciela 4-klasowej szkoły męskiej w Ku- 
likowie, przydzielonego do 5-klasowej szkoły mę- 
skiej w Chrzanowie, do K-klasowej szkoły męskiej 
w Andrychowie; Jana Chymiakowskiego i Michała 
Wiszniewskiego, nauczycieli 4-klasowej szkoły po- 
spolitej męskiej, połączonej z wydziałową w Bucza- 
czu, do II 4-klasowej szkoły męskiej w Baczaczu; 
Bronisława Górkę, nauczyciela kierującego 4-klaso- 
wej szkoły żeńskiej w Rozdole, przydzielonego do 
szkoły w Chyrowie, do 4-klasowej szkoły męskiej 
w Chyrowie; Olgę Górkową, nauczycielkę 4-klaso- 
wej szkoły żeńskiej w Rozdole, do 4-klasowej szko- 
ły żeńskiej w Chyrowie; Wirginię Skibińską, na- 
uczycielkę 1-klasowej szkoły w Żabnicy, do szkoły 
w Słotwinie; Henryka Mędraka, nauczyciela 1-kla- 
sowej szkoły w Maszkowicach, do szkoły w Zby- 
szycach; Antoninę Fitównę, nauczycielkę 1-klaso- 
wej szkoły w Zakrzowie, do szkoły w Olszowicach; 
Władysława Dańnca, nauczyciela 1-klasowej szkoły 
w Dołuszycach, do szkoły w Chronowie; Macieja 
Wittmapa, nauczyciela 1-klasowej szkoły w Foli- 
zienthalu, do szkoły w Miihlbachu. 


Repertoar operetki lwowskiej w Krakowie. 

W sobotę: „Sztygar*. 

W niedzielę: „Apajnne, duch wodny*. 

Repertoar teatru powszechnego. 

W sobotę: „Podróż po Warszawie“. 

W niedzielę po południu: „Królowa przedmieścia”; 
wieczór: „Zycie krakowskie*. 

Z kalendarza. W sobntę K sierpnia: N. M. P. Snieżnej 
j Oswalda kr.; w niedzielę 6 sierpnia: Przemienienie P 
J.; w poniedziałek 7 sierpnia: Kajetana w., Donata i 
Alberta w. 

Wschó! słońca 65 sierpnia o godzinie 4 min. 16, za- 
chód o godz. 7 m. 15; długość dnia godzin 14 m. 59. 

Z krako ysklego obserwateryum, Dnis 3 sierpnia ter- 
mometr doszedł od 18'2 do 242 C.; barometr wahał się. 

Dnia 4 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru 
747i mm., termometre, 19'4 C.; wiatr wschodni. 

Prrep, łednia dla Galicyi zachodniej ne 4 mierpnia: 
pogoda, upał; skłonność do lokalnych burz. 


Gabwyalski Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i naimuje —- fortepiany, piani- 
aa, harmonie i pfinmele --- krajowe i zagra- 
niczne --- nowe i przegrane — sa  otówky | 
platy — bes zaliczki 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Z operetki. Od lat kilku niegrana operetka 
Zellera „Sztygar* nie zatraciła tradycyi popular- 
ności, jaką jej zjednały płynne melodye walcowe 
twórcy „Ptasznika*. Na wczorajsze wznowienie jej 
pospieszyły do parku tłumy zwolenników lekkiej 
muzyki, którzy nie mieli powodu żałować wieczoru, 
gdyż przadstwawienie przygotawane staranniej od 
wielu innych wypadło w całości bardzo dobrze. — 
Z solistów na pierwszym planie zdobywał uznanie 
i oklaski, najzupełniej załażone, p. Malawski 
w roli tytułowej, rozwijając w kierunku wokalnym 
popis wysoce zajmujący. Sliczny i doskonale wy- 
szkolony głos artysty dominował? w golowym ze- 
spole operetki nadając całości piętno artystyczne 
nawet tam, gdzie kompozytor zadowala się samym 
efektem melodyi. — Pani Miłowska, jak zawsze 
była zjawiskiam uroczem, ożywiając ansamble grą, 
pełną werwy i dowcipu i podtrzymując całość po- 
pisu wzorowem traktowaniem partyi wokalnej hra- 
bianki. — Pani Kasprowiczowa z humorem 
niezrównanym wykonała rolę Elfrydy, a w tem usi- 
łowaniu podtrzymania pogodnego nastroju dotrzy- 
mywali jej dzielnie pola pp. Lelewicz, Kratechwill 
1 Kosiński. Koronczarka Nelly miała świetną przed- 
stawicielkę w p. Kliszewskiej. Żałować tylko wypada, 
że nieodpowiednie warunki sceny i otoczenia nie 
pozwoliły przy wznowieniu tej sympatycznej ope- 
retki rozwinąć dawnych efektów, które podnosiły 
jej wrażenie i utrwalały powodzenie. Te ujemne 
warunki wpływają też na obniżenie poziomn wyko- 
nania, zwłaszcza drugo i trzeciorzędnych partyj, co 
publiczność znosi z wyrozumiałością. Pr. 

— „Tygodnik Ilustrowany“ Nr 30 xawiera: 
„Chłopi* St. Reymonta (ciąg dalszy), „Legenda“ 
przez Fr. Rawitę. „Dzieje W. Księstwa Poznań: 
skiego“ dra K. Rakowskiego przez Al. Czechow- 
skiego, „Maroko*, „Polska i Litwa“ przez Z. Gło- 
gera. Obfita kronika bieżąca ilnstrowana i przegląd 
książek i prasy. W dziale rycin w tym numerze 
zwraca uwagę reprodukcya nieznanego rysunku 
Artura Grottgera ze zbioru p. Larysz Niedzielskie- 
go w Śledziejowicach , przedstawiająca „Sprzedaż 
konia“, oraz reprodukcya dawnego obrazu Juliana 
Fałata z wystawy Maryańskiej w Warszawie p. t. 
„U kramarza w Częstochowie*. 


Dział ekonomiczny. 


> Ruchome wystawy krajowe. Wystawa ru- 
choma wyrobów krajowych, urządzona staraniem 
Ligi Pomocy przemysłowej, odbędzie się w Lisku 
dnia 6 b. m, w Rymanowie — mieście 7 b. m., 
w Rymanowie — zakładzie kąpielowym 8 b. m. 
w Starym Sączu 9 b. m. i w Krynicy dnia 10 b. m. 


„ Wiedeń, £ sierpnia. Pszenica stara '1Odo 9-60. Pazo 
nica nowa 9— do 9'40. Zyto 715 do 7'80, jęczmień 
8'26 do 8'75, kukurydza 8'80 do 880, owies 685 do 
6'95, rzepak 1230 do 1260. 

Bodzpeszt, 4 sierpnia. Pszenica na październik 16'34 
do 16'36, pszenica na kwiecień 1906 1682 do 16'84; 
żyto na październik 13:12 do 1814, żyto na kwiecień 
1906 18:58 do 1360; owies na październik 11'94 do 
1196; owies ma kwiecień 1908 12-42 do 1244; kukury- 
dza na sierpień 18'— do 1602, kukurydza na wrzesień 
do —*-; kukurydza na maj 1406 1790 do 1292; 
rzepak na sierpień 2420 do 24:40. 

Oferty lepsze, chęć kupna lepsza, usposobienie silne; 
gorąca. 


Ostatnie wiadomości. 


— Nieustająca komisya przemysło. 


.U WA REFORXA 


ska, jakie zajmie wobec żądania przemysłowców 
w sprawie rozdziału Izb handlowych 
iprzemysłowych, oraz założenia osobnych [zb 
rękodzielniczych. 

Szef sekcyi Hasenóhrl odpowiedział, że nie jest 
upoważniony do składania obowiązającego oświad- 
czenia w sprawie samodzielnych Izb rękodziel- 
niezych, sądzi jednakże, że raczej powinne być 
one przyłączone do istniejących Izb handiowo-prze- 
mysłowych z rozszerzonym zakresem działania od: 
działu przeznaczonego dla rękodzielników. Zresztą 
ta kwestya nie jest objętą programem obrad ke- 
misyl. 

Następnie przyjęto następujące zasady: 1) Z re- 
guły ma być zaprowadzony obowiązek związków 
dla okręgów politycznych; 2) ma być uwzględnia- 
ny język związków; 3) fakultatyczne przystąpienie 
związków do stowarzyszeń zawodow ch; 4) przy- 
mnsowe przystąpienie związków okręgowych do 
większych związków terytoryalnych (Izby); 5) fa- 
kultatyczne przystąpienie stowarzyszeń handlowych 
do związków przemysłowych; 6) uwzgłędnienie kra- 
jów południowych, znajdujących się jeszcze pod 
względem stowarzyszeń w stania zacofanym. Celem 
ostatecznego sformułowania ostatniego paragrafu 
wybrano komitet redakcyjny, 


I Rogyi i zaborn rosyjskiego. 


Jakkolwiek i dziś jeszcze brakuje dokładniej- 
szych wieści o zamierzonem rzekomo w dnia 
12 b. m. ogłoszeniu konstytucyi, cała opinia pu- 
bliczna w Rosyi oczekuje już dnia tego z go- 
rączkową niecierpliwością. Oby jej tylko znów 
nie przyniósł gorzkiego zawodu. 

W Chersonie skazano na śmierć 5 żołnierzy 
z batalionu karnego za to, że przed frontem 
poranili bagnetami swego komendanta. 

W Królestwie do akcyi kolejarzy linij głó- 
wnych o język polski w służbie przyłączyły się 
także kolejki wilanowska, grojecka i markow- 
ska. Na linii kolejowej warszawsko-petersbur- 
skiej wybnchł strejk. Wczoraj przyszło tam do 
starcia z wojskiem. 


(Telegramy .,N. Reformy‘ z 4 sierpnia). 


Wyroki śmierci. 
Warszawa. (W. A. T. K.) Lekarze sądo- 
wi, którzy orzekli, że Kasprzak jest symu!an- 
tem, otrzymali wyroki śmierci. 


Zakaz prywatnego nauczania. 

Petersburg. (W. A. T. K.) Ministerynm oświa- 
ty podaje do wiadomości, że ndzielanie lekcyj 
prywatnych przez uczniów szkół oraz nauczy- 
cieli zostaje odtąd surowo wzbronione. 
Zakaz ten wydany zostaje w celu utrudnie- 
nia prywatnego nauczania podczas 
bojkotu szkoły rosyjskiej. 


Wzmocniona „ochrana“. 


Petersburg. (W. A. T.K.) Na ostatniem po- 
siedzeniu komitetu obrony państwowej posta- 
nowiono przedłużyć stan wzmocnioe: 
nej ochrony do czasu zupełnego uspo 
kojenia rewolucyjnego wrzenia. To 
prawdopodobnie wywołało pogłoski o podcią- 
gnięciu pod stan wzmocnionej ochrony miast 
Królestwa Polskiego. 


Projekt Bułygina. 

Petersburg. „Ruś* donosi, że zmiana w pro- 
jekcie Bułygina dotyczyć będzie obniżenia czyn- 
szu, który jest podstawą obliczenia cenznsu 
wyborczego. Jak dotąd ma cenzus wynosić 
1100 rs. rocznego czynszu, przez co większość 
sfer inteligentnych jest wyklnczana od prawa 
wyborczego. 


Nadzieje żydów rosyjskich. 
Petersburg. (W. A. T. K.) W manifeście car- 
skim na dzień 12 b.m. ma się znajdować klau- 
zula, że kwestya żydowska będzie poruszona 
na pierwszem posiedzeniu powstać 
mającego parlamentu rosyjskiego. 


Namiestnictwa w Rosyi. 

Petersburg. Car za radą komitetu ministrów 
zgodził się na utworzenie dwóch nowych na- 
miestnietw. 

Jedno utworzonem ma być dla Flnładyl, dru- 
gie dla Królestwa Polskiego. 

Jak słychać, namiestnikiem Finlandyi ma zo- 
stać generał-gubernator kijowski Klejgels. 


Nowy general-gubernator Finlandyi. 

Petersburg. Według krążących wieści, gene- 
rał-gnbernator kijowski, generał Kleigels, ma 
być mianowany generał-gubernatorem Finlan- 
dyi. 


Murawiew „znużony“. 


Petersburg. (W. A. T. K.) Murawiew usuwa 
się z życia dyplomatycznego. 


Ucieczka więżniów politycznych. 
Petersburg. Jak donoszą z Symferopola, z 
więzienia tamtejszego uciekło 13 politycznych 
więżniów. — Śledztwo wykazało, że dyrektora 
więzienia przekupili socyaliści. Dyre- 
ktora pociągnięto do odpowiedzialności, ale wię- 
źniowie zniknęli bez śladu. 


Tajna drukarnia w szkole junkierskiej. 


Petersburg. Z petersburskiej szkoły junkier- 
skiej wysłano do obozu polnego strzelców 
gwardyl znaczną ilość odezw rewolucyjnych. 
Zarządzone śledztwo było z początku bez re- 
zulitatu, dopiero komendant szkoły junkierskiej 
zdołał wykryć, że odezwy te drukowano w taj- 
nej drukarni, która mieściła się w 
w aptece szkoły junkierskiej. 


Starcia w Noworosyjsku, 

Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi z No- 
worosyjska, że komunikacya na kolei włady- 
kaukaskiej została znown przywróconą. Główni 
agitatorzy zostali uwięzieni. Pogłoski, jakoby 
podczas ostatnich rozruchów zginęło 70 osób, 
między tem wiele Kobiet i dzieci, są niepra- 
wdziwe. 

Departament policyi ogłasza w „Prawit. Wie- 
stniku*, że podczas starcia robotników kolejo- 
wych z wojskiem w Noworosyjsku zglnęło 13 
robotników I 1 kozak, a 20 robotników odnlo- 


wa Rady państwa obradowała wczoraj w dal. sło rany. 


szym ciągu nad $ 130 o zwiąakach przemy. 
słowych. W dyskusyi poseł Hneber domagał się 


od rządu stanowczego oświadczenia co do stanowi. 


Strejk fabryk Putiłowskich. 
Petersburg. (W. A. T. K.) Robotnicy fabryk 


Putiłowa wysłali do zarządu fabryk depnutacyę 
z prośbą o otwarcietychżeinieprzyj- 
mowanie do pracy cudzoziemców. — 
Zarząd odpowiedział odmownie, motywując 
to tem, że robotnicy miejscowi nie dają gwa- 
rancyi normalnego funkcyonowania 
fabryk i mogą wkrótce po podjęcin pracy 
wystąpić z nowem żądaniami. Wobec tego fa- 
bryki pozostaną nadal zamknięte. 


Proces o rzeż w Jałcie. 


Jałta (W. A. T. K) Jutro rozpoczyna się 
proces o gwałty podczas pogromu żydów. — 
Oskarżonych jest 36 osób, świadków powoła- 
no 600. 


Wojna czy pokój 

Z północnej Korei nadchodzą ponowne wia- 
domości o ulewnych deszczach, które są ogro- 
mną przeszkodą dla działań wojennych. Rzeki 
wzbierają, całe okolice przemieniają się w trzę- 
sawiska, rozmiękłe drogi są trudne do przeby- 
cia. Wezbrana rzeka Tamen stała się dla po- 
chodu japońskich oddziałów bardzo silną zaporą. 
„Koelnische Zeitung* otrzymała z Gunczulinu 
wiadomość, że również w Mandżnryi ciągłe de- 
szcze utrudniają ruchy obu armij. 

Ze źródeł japońskich niema żadnych donie- 
sień o walkach. — Z Tokio donoszą tylko, że 
sztab cywilnego zarządu udaja się d. 6 b. m. 
na Sachalin i główną kwaterę otworzy w Ale- 
ksandrowsku. Natomiast generał Liniewicz do- 
nosi o wałce pod Piaksang. Jest to prawdopo- 
dobnie Jaksan, miejscowość, leżąca w połowie 
drogi pomiędzy Kóngsóng a ujściem Tumenu. 
Japończycy mają widocznie zamiar usadowić się 
na linii Untei-Busanleng-Janksan, to jest tam, 
gdzie północna Korea tworzy wąski klin po- 
między granicą mandżurską a wybrzeżem. Góry 
tworzą tam niewielki dział wód, skąd Japoń- 
czycy mogą panować nad "Tumenem. 

Co do rokowań pokojowych podaje charakte- 
rystyczną wiadomość z Petersburga „Vossische 
Zeitnng*. Pismo to donosi, że w Petersburgu 
utrzymuje się uporczywie pogłoska. jakoby 
Witte miał pełnomocnictwo do przy- 
gotowawczych rokowań o sojnsz z 
Japonią. Zamianowanie Murawiewa i jego 
odmowa miały być tylko komedyą. Główną 080- 
bistością jest wedle tego źródła rosyjski amba- 
sador w Pekinie Pokotiłow, stronnik Wittego. 

Witte — twierdzi „Vossische Zeitung — już 
podczas wojny Anglików z Boerami wskazywał 
na konieczność przymierza pomiędzy Rosyą a 
Japonią i nie byłby się podjął obecnej tak tru- 
dnej misyi, gdyby nie mał nadziei, że plan je- 
go powiedzie się. Również utrzymuje się w Pe- 
tersburgn pogłoska, że Ameryka da Rosyi pie- 
niądze na ukończenie wojny. Rosya, Japonia i 
Stany Zjednoczone miały już nawet porozumieć 
się co do współnej polityki w Azyi. 

O ile te wiadomości zgadzają się z prawdą, 
niepodobna osądzić, ale są tak różowo zabar- 
wione, że muszą obudzić wątpliwości. 


(Telegr. „Nowej Retormy* z 4 sierpnia). 


Warunki pokojowe Japonii. 

Nowy Jork. Jak japoński pełnomocnik poko- 
jowy Sato zapewnia, wnosi on z oświadczeń 
Wittego, że tenże ma daleko idące pełno- 
mocniectwe i że decyzyd Witiego będzie 
także dla cara obowiązńjącą. Zdaniem 
Sato, wojna kosztuje Japonię 2 miliony 

enów dziennie, tj. razem 500 milionów 
dolarów. 

Nowy Jork. Z oświadczeń delegata japońskie- 
go Sato wnoszą tu, że Japonia zażąda 3 miliar- 
dów jenów kontrybucyl. 

Nowy Jork. Publicysta japoński Tszikawa, 
który towarzyszył tutaj poselstwn japońskiemu, 
utrzymuje, że warunki, postawić się mające 
przez Komurę, opiewają: indemnizacya wojenna 
w sumie nie mniejszej od 750 milionów dola- 
rów, zwierzchnictwo japońskie nad 
Koreą, przyłączenie Sachalinu i 
półwyspu Kwantuńskiego do Japonii, 
wydanie w ręce Japonii kolei wschodnio- 
chińskiej. Żaden rząd japoński nie mógłby 
zawrzeć pokoju, który mie zapewniłby Japonii 
bezwzględnego owładnięcia morzem Japońskiem. 
Konieczne jest, aby Rosya zrzekła się Azyi 
wschodniej. 

Jest obawa, że warunki powyższe, zresztą u- 
rzędownie nieuwierzytelnione, wywołałyby ko- 
nieczność prowadzenia dalszej wojny. 

Petersburg. Rokowania handlowe między rzą- 
dem rosyjskim a francuskim zostały nkończone. 


Witte w Nowym Jorku. 

Nowy Jork. Witte jest tutaj przedmiotem o- 
gólnego zainteresowania. — Gdy odbywał prze- 
jażdżkę po mieście automobilem, publiczność wi- 
tała go okrzykami. Na giełdzie zgotowano mu 
owację. 

Nowy Jork. Witte jatro złoży wizytę Roose- 
veltowi, w poniedziałek nastąpi pierwsze spo- 
tkanie i poznanie się rosyjskich i japońskich 
delegatów. Witte raz jeszcze zaprzecza pogło- 
skom, jakoby miał oświadczyć, że układy poko- 
jowe rychło się rozbiją. 


Kapitulacya załogi Sachalinu. 
Toklo. Binro Rentera donosi: Przeważna 
część rosyjskiego wojska na Sacha- 
linie poddała się Japończykom 31 
lipca. 


Śmiały atak. 

Londyn. Do „Daily Telegraphu* donoszą 
z Szangaju: Dwa rosyjskie kontrtorpedow- 
ce z Władywostoku przybyły onegdaj do 
portu Kjónghóng, gdzie zaatakowały 
japoński okręt wojenny „Kichoma- 
ru*. Japończycy odparli atak, poczem okręty 
rosyjskie wróciły do Władywostoku. Na pokła- 
dzie „Kichomarn* 2 marynarzy poległo, a 2 od- 
niosło rany. 


k aa AO 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 4 sierpnia. 


Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych hr. 
Byłandt-Reidt wyjechał do Rammforst, mi- 
nister handlu bar. Call do Insbruku, a mini- 
ster rolnictwa hr. Buqnoy do Pragi. 


| ha Pożyczka krajowa z r. 1803 . . 
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Wiedeń Prezydent gabinetu Gautsch wyje- 
żdża w niedzielę do Ischlu, gdzie w ponie- 
działek będzie miał andyencyę u cesa- 
rza. 


Bojkot wyrobów niemieckich. 
Warszawa. (W. A. T. K.) Grono tutejszych 
ekonomistów i przemysłowców występuje z ak- 
cyą w celu bojkotowania wyrobów 
niemieckich, a natomiast nawiązania 
stosunków z Austryą, szczególnie 
z Galicyą. 


Nowy zjazd. 

Berlin. „Berliner Tageblatt* dowiaduje się, 
że królangielski Edward podczas swej 
podróży do Marienbadn, zjedzie się 
z cesarzem Wilhelmem. W berlińskich 
kołach urzędowych nic o tem niewiadomo. 


Z angieiskiej Izby gmin. 

Londyn. W Izbie gmin oświadczył podsekre- 
tarz stanu Percy, że rząd angielski rokuje 
z Francyą w sprawie budowy kolei w dolinie 
Jangcze aż do Szeczuan. Rokowania nie 
są jeszcze ukończone, jest jednak nadzieja, że 
kolej ta zostanie pod auspicyami obcych mo- 
carstw zbudowaną. 

W odpowiedzi na zapytanie oświadczył dal>j 
Percy, że ostatnie propozycye mocarstw co do 
reform w Macedonii są tego rodzaju, 
że wszelkie zmiany albo zwłoka są 
niemożliwe. 


Rozruchy na Bałkanie. 


Belgrad. Rząd powołał wszystkich posłów 
za granicą, aby niezwłocznie przybyli do Bel- 
gradu. Celem narady ma być przedsięwzięcie 
wraz z Czarnogórzem energicznych kroków dla 
położenia kresu anarchii, pannjącej w Starej 
Serbii. 

Salonika. Oddział zbrojnych chłopów buigar- 
skich zaatakował strażnicę turecką w Rado- 
wiszte, zabił czterdziestu żołnierzy 
podpalił wieś Radomir i zburzył linie telegra- 
ficzne. 


Sprawa kreteńska. 

Rzym. Rząd włoski rozpoczął rokowania z mo- 
carstwami, opiekującemi się Kretą, celem ure- 
gulowania tamtejszych stosunków. Włochy pro- 
ponują obsadzenie Krety przez wojsko między- 
narodowe. 


Bankructwo Jaluzota. 


Paryż. Z interwencyi rządu rokowali ban- 
kierzy z zakładem Jałuzota „Printemps“ ce- 
lem ochrony interesów tych, którzy w „Prin- 
temps* składali oszczędności. Zwroty mają być 
prowizorycznie zawieszone. Mimo zapewnień, że 
chodzi tylko o formalności, przyszło wczoraj 
przy kasach „Printemps* do bardzo burzliwych 
scen. 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodsy a2 
cona i już oclona. — 


Redsel avri) 
Obfity wybór próbek na- 
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Jedwab fularowy 


Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych. 


od 60 ct. do złr. 3'70 sa 
metr, na bluzki i suknie. 
Przesyłku do domu opła- 


Znak wypaienego kora 


7 tagia 
asem, ([MATTONIS() Katon 
przeciw | Goran z» J - 
jA Di KAREL 


lałszowaniu. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 4 sierpnia. : 

Akcye austryackiego Zakiańu kredytcwego 686 95. 
Akoya e N Zakładu kredytowego 781—. Akqya 
śngiobanku 303876 Akvye Unłonpauku 544 75 Akoy» 
lśnderbantza 453—. Akoşe Bankvereinu 563775, Akcyc 
Bodanoredit 1080—. Akcyo Galicyjskiego Banke hipote- 
onego 654'—. Żkcye Bole! paźstwowych 672 25. Akoye 
kolei południowej 89775. Akoye koiel Elbethal 445—. 
Akcye kolei północnej 5870. Akcyt kolei ozarniowis» 
chìs) 583-—. Akoye Alpiny 581. Akoye Rima Muranyt 
60-—. Akoya Praskiego Towarzystwa żelaznego 2692 —-. 
Akcje Fabryk! woni 558—. Akeye Tureckie tytoniowe 
38b—. Akoye Salcyjakiego Karpackiogo Towarzystwa 
naftowego 920: . Obligacye węgiarzkie Inderoninacyjna 
96-60. Renta majowa 100'65. Rente koronowe austryacka 
10050. Renta koronows węgierska 08:85. 66 l, Listy 
Towarsystwe kredytowego ziemskiego 106'—. 4*,, Lisiy 
Banku hipotecznego 99'—. 4'/,*, Listy Banku hipote 
osnego 101'70. 6%, Listy Banku hipotesznego 11250 
47 fisy Banku krajowego 1006—. 4'/,*/, Listy Banky 
krejowego 109720. 50/, komunalne obligacye Banka kre- 
jowego 4'j, galicyjskie obligacye propinacyjne 
100'17. 4° galiuyjskn pożycuka krajowa s 1808 r. 9975 
40/, Pożyczza miasta Lwowa 28°90. Losy tureskie 149—. 
Marki 117:89, Ruble 258—, 

Cukier stały 22'75—22'85. — Spirytus bes obrotów. 
Nafta niezmieniona. 

Usposobienia: Kursy utrzymane. 

Cennik lzby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 
4 sierpnia (godz. 1 w poładnie.) 

i. Waluty. PIBUĄ 


en 


<zóają 
254 — 
117 60 
85 80 
19 16 


Buble papierowe 
Marki nioaieckie . 
Franki papierowe . . « - » 
Dwudsiestofrankówii w złocie . 

i, Listy zastawne. 
4%, Listy tastawno prom. Banku hipot. 118 — 
41,5, Listy sastawno Banka hipoteosn. ÄÄ tal 
GA U , n s 
i Listy zastawne Banka krajowego 101 50 
4°/, Lisiy uastawne Banku krajowego . 9% 75 
Listy ssat. gal. Tow. kred. siem. nieck. 8# 75 
Bo a a” e ue | « E 
44, s bę € s = „ 56-letn. 99 75 


fi, Obiigacys | pożyczki. 
4*j, Galicyjskie cbligacye propinacyjne . + z 


98 80 
101 — 


fi. w "e 


4%, Pożyczka miasta Lwowa . . 
4'/,9/, Pożyczka miasta Lwows . 

5*/, Obligacye komunalne Banku kraj. . 
41/,ej, Obligacys komun. Banko kraj. 
4*i, Obłigqacye kolejewe . pór 400 


101 2b 
99 25 100 KK 


Nr 177. 


Apteka 


pod Opatrznością Boską w Sanoku po- 
szukuje magistra farma- 
cyl. 2669 4 6 


Pensyonat Ukraina 
ul. Karmelicka I. 40, Il p., 


pokoje umeblowane z całodziennem utrzyma- 
niem dla Gości stałych i przejezdnych. Tamże 
OBJADY smaczne i zdrowe w domu i na 
miasto. Ceny umiarkowane. 2118 26 0 


Honcesyonowany skład 


Ogni sztucznych 


poleca NIEMETZ i Sp. 
w Krakowie, ul. Szewska 1. 2. 


Wspaniałe nowości na składzie. Ceny niskie. 
Cenniki darmo. 2682 9 10 


PALARNIA KAWY 


pierw310 Krakowska 


; 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


Kawy palonej 


najnowszym 
$ najlepszym spo. 
e T cal sobem zapomocą 
i, T „orącego powietrza” 
KRAKÓW po cenach 
Rynek plaa najniższych. 
M. JAWORNICKI. 
fa. lej 2865 31 0 
Od 1 października 1905 
do wynajęcia 


w domu przy ul. św. Anny 1 3 


trzecie piętro 


całe albo częściowo. 2523 110 


Raki szlachetne 


bardzo tłuste i -£smaczne z poręczeniem, 
że nadejdą żywe, wysyłam opłatnie 
w 5 kg. koszykach: 


30 raków b. wielkich . 10K 
65 raków olbrzymich . zorze R 
90 raków stołowych . . . . . 5K 
M. Fischbein, Podwołoczyska 16. 


2688 L 2 


Biegły, u odbiorców chętnia widzia- 
ny, pilny 


zastępca 


dla zasobnej fabryki materyałów 
opatrunkowych poszukiwany do 
intensywnej działalności w miejscem 
i ma prowimcyi. Obszerne zgłosze- 
nia w języku niemieckim pod P. C. 
1063 przyjmuje Rudolf Mosse 
w Pradze. 2708 


Do wiadomości. 


Stosownie do zamieszczonego: w. Nr. 
272 „Nowej Reformy* z dnia 30 lipca 
1905 ogłoszenia c. i k. Ministerstwa 
wojny, oddział 13, Nr 1270 z dnia 21 
lipca 1905, rozpisuje się dostawę [na 
przedmioty ze skóry, należące do umun- 
durowania, które c. i k. Ministerstwo 
wojny zamierza nabyć w roku 1906 
od drobnych przemysłowców. 

Powyższe ogłoszenie, zawierające wy- 
kaz dostarczyć się mających przedmio- 
tów, ich ceny, oraz ustanowione wa- 
runki dostawy, można przejrzeć w In- 
tendenturach terytoryalnych komend 
wojskowych, w urzędach składu mun- 
durów w Bernie, Budapeszcie, Gracu 
i Wiedniu (Kaisersebersdorf), jakoteż 
we wszystkich Izbach handlowych i 
przemysłowych. 2627 2 2 

Oferty (spisy) opatrzone w urzędowe 
potwierdzenie według formularzy A i B, 
należy wnieść najpóźniej do dnia 7 
września 1905 do godziny 12 w: połu- 
dnie do tej Izby handlowej i przemy- 
słowej, w której okręgu mają siedzibę 
drobni przemysłowcy (stowarzyszenia) 
ubiegający (ubiegające) się o dostawę. 

Oferty (spisy) nieopatrzone w urzę- 
dowe potwierdzenie, lub które dojdą 
zapóźno, albo zostaną wniesione tele- 
graficznie, nie będą uwzględnione. 

Kraków, dnia 25 lipca 1905. 


Z c. i k. Intendentury I. korpusu. 


« ZA DARMO 


zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tont z pięknym łańcuszkiem xłr. 1:70, zega- 
rek atalowy złr. 8*—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4—, zegarek złocisty 
system Koskopf Patent złr. 3:50. Budzik świe- 
cący w nocy złr. 1%%0. Zegarek złoty złr. 9'—. 
Łańcuszki srebrne od zir. 1.—. Gwarancya 
4-leinia. Wrazie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskukeczniam odwrotną pocztą. 


8. ZAHN. Kraków, ul. Floryańska 31. 


Dostawca Związku o. k. urzędników państw. 
2607 5 6 


Ostr zeżenie! Ponieważ sprzedaj 


NOWA R 


GWUBPI.J Ri z 


NESTLEGO mączka dia dzieci 


Przez powagi lekarskie uznana za dobrą, od 35 lat we wszystkich szpiłaiach dla dzieci używana. Dzienne zużycie mleka 184.000 litrów, czego nie 


może wykazać żaden Inny przetwór. 


kuracyjny, deserowy, 
najlepszy, 5 kg. 6 K 


Świeży miód 


Do celów próbnych pół dawki po I koronie. Skład główny: F. BERLYAK, Wiedeń, l., Verldngerte Weihburggasse 27. 


a podobne przetwory w opakowaniu nasiadowanem do złudzenia, przeto trzeba przy kupnie pamiętać o tem, że każia dawka musi być 
opatrzoną podpisem wynalazcy Henry Nestló, a etykleta na wieku podpisem mającego skład główny „F. Berlyak*. 


renklody 4:20 K, gru- 
szki lub jabłka pap. 


Rozm. owoce 


60 h opłatnie. Korzeniewicz, em. n, lwanczany. |3— K-świeżo rwane wysyła w 5 kg. koszy- 


2617 8 10 


kach opłatnie za zaliczką Malmann, Zaleszozyki. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


Wyoag z rozkładu jazdy 


ważnego od 1. mają 1904 (według czasu środkowo-cnropejskiego). 


Odjaza z Krakowa, z Podgórza 
i z Podgórza przystanku: 


4.30 r. poc, osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.47 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
MÓW, o» s "P 7 „ przystanku 

do Oświęcima, przez Podgórze-Płaszów-Skawina 
ma połączenie: w Spytkowicach do Wadowic, 
Alwerni i Sierszy Wodnej; w Oświecimie do 
Wiednia i Wrocławia. 

6.438 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 

GD "aa aF » „ 8 z Podgórza-Pł. 

do Podwołoczysk i do lckan, ma połączenie: 
w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapeszta (przy- 
jazd 9'55 wiecz.); w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 

8.10 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 
8.23 , š » n n Z Podgórza PŁ. 


do Lwowa, ma połączenia w Dębicy do Tarno- | 


brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie- 
runku ka Przeworska: w Przeworsku do Tar- 
nobrzega. 

880 rano poo. miesz, 411 z Krakowa 

8'46 p 1 5 „ n Podgórza-Płaszowa 


do Wieliczki. 
8.40 rano puciąg osob. Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa i do Mogiły. 


9.02 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „  „ osob. „ 1012z Podgórza Płaszowa 
IAA n n n nn Ż on przyst. 


na linię transwersalną przez Podgórze- Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenia w Kalwaryl 
do Wadowic i Bielska, w Suchej do Zywca i 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Bu- 
dapesztu. Od 1 maja do 24 czerwca i od 
16 września do 30 kwietnia 1906 r. z Kra- 
kowa do Zakopanego wóz wprost przecho- 
dzący I i II klasy. 

10.30 r. poc. osob. sez. 43 z Krakowa 

10.43 „ „n „n  „ 1014 z Podgórza-Płasz. 

10:48 „ y 5 m n Z  „ przystanku 

do Zakopanego | Rabki, kursuje od 25go czer- 
wca do włącznie 15 września z wozami prze- 
chodzącemi I, II, i III klasy z Krakowa do 
Zakopanngo i Babki. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

IL _ R» me mi w ZyEGdgÓrZAWEE 

do Padwołoczysk | du lckan, ma połączenia: 
w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. 
Sąeza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu: w Rze- 
szowie do Jasła a stąd do N. Zagórza, Chy- 
rowa, Stryja. 


1.15 po poł. poc. o8ob. 33 z Krakowa 
180 „ „  „ osob. 1034 z Podgórza PŁ, 
JE38' „ 5 > > 5 > przyst. 
do Suchej | OQświęcima, przez Podgórze-Pła- 
szów-Skawinę; ma połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Oświęcimie do 
Wiednia i Wrocławia. 
1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
JA? oai %%5 5 „ Z Podgórza PŁ. 
do Wieliczki. 
1.45 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły | Kocmyrzowa. 
2.49 po poład. poo. posp. Nr. 6 z Krakowa 
do Lwowa, ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła i do Nowego Sącza; do 1 lipca 
do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa, Stryja. 
8.00 po p. poc. osob, sez. 49 z Krakowa 
8.12 , e » n 1013 z Podgórza-Płasz. 
BAB „on omidnaa, 24, „._ przyst, 
do Zakopanego | Rabki kursuje od d. 25 czer- 
wca do 15 września włącznie z wozami wprost 
przechodzącemi i, [I i III klasy z Krakowa 
do Zakopanego i Rabki. 
8.15 po poł. poo. osob. Nr. 26 z Krakowa 
BOBO „w w nd Ko en TAKOdEÓrZIWKE: 
do Słotwiny. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 a È » np n Z Podgórza PŁ. 
do Stróż, ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
go Sącza. 
7.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakówa 
Bik = k A „ Z Podgórza PŁ. 


do Wieliczki. 


8.00 wiecz. poc. osob, 45 z Krakowa 

al? Q, „ osob. 1016 z Podgórza PŁ. 

830 2, 5 = z A przyst. 

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi de Wadowic; w Nowym Sączu do Or- 
łowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach 
do Gorlic. 

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6415 z Krakowa 

do Kocmyrzowa. 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 

do iekan, Budapesztu, Konstanoyi, a ztąd okrę- 
tem we czwartki i niedziele do Konstanty- 
nopola. 

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
900 <a 5 »n n n Z Podgórza PŁ. 


do Podwołoczysk I do lekan. 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 = was. najmu „2 POGGÓFEB E: 


do Podwołoczysk I do lckan, ma połączenia: 
w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez 
Rozwadów w kierunku ku Przeworsku ; 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Przeworsku 
do Tarnobrzegu. 

11.40 w nocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 

11.64  , » n „1022 z Podgórza-Płasz. 

12.00 n n n a n przyst. 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
winę, Suchę; ma połączenia: w Skawinie do 
Dworów; w Suchej do Żywca i do Zwardonia; 
w Chabówęe do Zakopanego; w N. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze- 
chodzące. 


% Drukarni Literacniej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10, 


Przyjazd do Krakowa, do Podgórza 
i do Podgórza przystanku: 


ne rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PŁ. 
4 


x = a n on »„ Krakowa 


z Podwołoczysk | lokan, ma połączenia w Rze- 
szowie od Jasła, w Tarnowie od Jasła i od 
Orłowa. 


5.45 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst, 


6.62 , 5 Płasz. 
6.07 


z 48 _ si 


A Da 5 » do Krakowa 


z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów. 


6.41 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 Krakowa 


n n n m nh nn 


z lckan, połączenia w środy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola (okrętem do 
Konstancyj), codzień od Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 414 do Podgórza PŁ. 
7.30 , A W Gl s. n Krakowa 


z Wieliczki. . 
7.40 rano peciąg osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Koomyrzowa | Moglły. 


7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. 
71.568 o, „ać „  Płasz. 
8.10 5 5 » 32 „Krakowa 


z Oświęcima | Suchej, połączenia w Spytkowi- 
cach od Suchej, Wadowic, w Kalwaryi od 
Wadowic, 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
84% p z n n n n Krakowa 


z Podwołoczysk łz lckan, ma połączenie w Tar 
nowie od N. Sącza, Stróż, 


10.28 rano poc. miesz. 1061 do Podgórza przyst. 
10.358 „ > 5 n  „ Płaszowa 


z Gświęcima, ma połączenia w Oświęcimie od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszo- 
wie do Krakowa i Lwowa. 


11.22 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. 
118% 4 4 5 n n  »„ Krakowa 


z Wieliczki. 


1.05 po poł. poc. osob. Nr. 8814 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Moglły, 


1.17 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza TŁ 


r n n n n R m Krakowa 


ze Lwowa, połączenia: w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


1.47 pop. poc. os. sez. 1013 do Podgórza-przyst. 
IGI a] yy Dedk= 7 Płaz. 
2.04 , n n»n » 44 „ Krakowa. 


z Zakopanego i Rabki kursuje od 26 czerwca! 


do włącznie 15 września. 


2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa. 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
JUNE © IW <"Zr." r tasz. 
440 p p n n 42 ,„ Krakowa 
z lini! transwerzalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Zagó- 
rzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; 
w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ 
6.25 4 3 - w n n» Krakowa 


z Podwołoczysk Í ze Stanisławowa, ma połącze- 
nie: w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar- 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże d 1 lipca do 
15 września od Budapesztu i Koszyc, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, 


7.10 wiecz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa. 


8.55 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst 
8.00 , n p s. Śaą a Płasz. 
Da y n n»n 34 „ Krakowa 


z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimia od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 di š sr Krakowa 


z Podwołoczysk I z lckan, połączenia: w Prze- 
worsku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Ro- 
zwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tar- 
nowie od Budapesztu (odjazd 7.—- rano), 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż od Chyrowa, 
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 


10.35 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza PŁ. 
10.45 , nm T n on n»n Krakowa 


z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tar- 
nobrzega, w Tarnowie od Orłowa, N. Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże 


10.41 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.47 , 5 5 z E „ Płaszowa 
11.00 w nocy „ „ 46 z Krakowa 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 
górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 30 hal. na stacyach c. k, 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han- 
dłu Porębskiego i Zimiera. 


EFORMA 


zawierająca najlepsze mleko alpejskie. 
Oddawna za dobre uznane pożywienie dla 
niemowląt i dzieci chorych na żołądek, 


Nieżyt jelit niemożliwy. 


2063 9 12 


oświadczony starszy pedagog 
przyjmie w r. s. 1905/6 pp. stu- 
dentów, 
rodziców, z całem utrzymaniem. 
W razie potrzeby pomoc w naukach. 
Karmelicka 35, I lub III piętro. 
2687 2 0 


Zakład art. fotograficzny 
St. Stadlera 
Karmelicka 15, 


poszukuje zdolnego kopisty. 
2696 2 3 


Zaraz do wydzierżawienia 


sklep chrześcijański towarów miesza- 
nych z wyszynkiem wina, wódki i piwa 
w Zabierzowie pod Krakowem. „Ugoda 
z właścicielem na miejscu pod Nr 42 

w Zabierzowie. 2685 2 4 


Student filozofii 


abituryent gimnazyum poznańskiego, życzy 80- 
bie przez czas wakacyj udzielać lekcyi na wsi 
w Galicyi. — Zgłoszenia pod 2671 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 267144 
Srednio wykształcona Polka po- 

| szukuje zaraz miejsca 
kasyerki lab panny do towarzystwa 
starszej osoby albo sklepowej zakładów 
w miejscu lub na wyjazd. Starowiślna 
33, oficyna, parter, B. J. C. 2684 2 2 


rzy 
14 
Miód pszczelny 
prawdziwy, patoka, tegoroczny lipcowy, w sta- 
nie płynnym, z własnej pasieki posyłam po- 
oztą w K kg. hlaszankach za zaliczką opłatnie 
z opakowaniem za 5 koron 50 h. 
P. STELMACH 
2662 4 6 Sosnów, p. Siemikowce. 
e Gy "= 


Proszę żądać 


mego bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 800 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brüx Nr 872 
(Czechy). 2353 13 60 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz s łań- 
onszkiem złr. 3'25, 3 zegarki złr. 6:50. Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lub zwrot pieniędzy. 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 1 K 20 h. 


kor. 1:20, a tesame lepsze tylko kor. 
1:40 w próbnych paczkach 5 kigr. za 
zaliczką. 


Wymiana dozwolona. Upraszam o ão- 
kładny adres. 2697 


5000 X 


synów inteligentnych || 


| 
Wysyłam zupełnie świeże szare pie- | 
rze gęsie ręką darte, '/; kilogr. tylko | g 


J. Krasa, handel pierzy, |$ 
Smichów pod Pragą (690). |E 


Sobota 5 Sierpnia 1906, 


Z 


Istotnie wzmacniającą, łatwo wy- 
chodzącą na zdrowie i przytem bardzo 
smaczną strawę 


przyrządzisz sobie przez dodanie do wszyst- 
tkich potraw mlecznych i mącznych, jarzyn, 
potraw mięsnych i kompotów. do papki 
z mleka, mączki i owsa, do wina, piwa, 
herbaty itd, do ciast i do innego pieczywa 


HOFFA 
pożywienia z wyciągu == 
słodowego 


w kryształkach 


uznanego przez pierwsze powagi lekarskie 
za Świetne, 


Osięga się przez to bardzo wielką pożyw- 

ność, strawę chorym na zdrowie bardzo 

wychodzącą, także dzieciom i niemowlętom, 

większy przyjemny smak i oszczędza się 
na cukrze. 


Dostać możnaw każdej aptece 
i drogneryi. Na żądanie za 
darmo nasza broszura: „Natn- 
ralne odżywianie człowieka”. 


Fabryka środków spożywczych 


Jan Hoff 


Stadlau. 


1451 4 4 


BOBDOODOBOBODBOODOBZDIGBOBOSBA 
Kto jest 


niedokrex n y m 
niechaj pije tylko 


„PERŁĘ ADRYATYKU” 


sdodkawe 


Wino Dalmatyńskie czerwone. 


Cena za 1 oryg. butelkę litrową 1 kor. 80 hal. — Wyłączny 
skład na Kraków i Galicyę zachodnią: 


A. HAWEŁKR A, ces. i król. Dostawca Dworu Austr.-Węg. 
w Krakowie. 2616 2 10 
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Przesyłki na prowincyę w każdej ilości odwrotnie. 


x 
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BBDOOBOGODOBGGCECEKZCKCKI 


3 


nA 


Fina 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


Główny skład i fabryka trumien przy œl. św. Tomasta I. 4 (tuż przy Pjaca Szoze- 
pańskim). Telefon Nr 331, — Filia ul. Kopernika I. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, nchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prso- 
wózu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na edy spiata w ratach miesięcznych. 

Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncza na wieczna 0288y 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 
| sięcznym. 

UWAGA.: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temtsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 1801 21 0 


ORON NAGRODY 


ala niemających zarostu i łysych. 


Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie 
duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylko „Bal- 
samu Mos“ do wywołania porostu brody. brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną 
rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w prze- 
ciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, 
że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy, 


Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
— 5000 koron gotówką — 


każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mos 
przez sześć tygodni używal bezskutecznie. 

, Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. Lekar- 
skie opisy i polecenie, Przed naśladownictwami ostrzega się usilnie. 

W sprawie prób z Pańskim „Balsamem Mos* mogę Panom donieść, że z tego 
baisamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach pojawił się wyraźny 
porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo 
mocne. Po 2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wten- 
czas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu, Dziękując, 
łączę dia WP. wyrazy poważania Dr Tverg Kopenhaga. 

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos jako 
niezawodny środek do wyrwołaria porostu nowych włosów. Przez długi czas wy- 
padały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włosów. 
Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo 
gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergade 5, Kopenhaga, 


Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu 


Mos-Magasinet, Copenhagen K 333 Danmark (Dania). 


(Opłata kart koresp. 10 h, a listów 25 h). 


SŁYNNE AMERYKAŃSKIE OBUWIE 


firmy Hathaway, Soule & Harrington Manutactur of Boots & Schoes 


BOSTON U. S. A. 


| 
MAGA 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 13. 


Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłową. 


poleca w wielkim wyborze 2184 5 5 


ŻYN NOWOŚCI 
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Rsądrza Droksrni L, K., Górski. 


